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Uswastykowani wandale i ich po 
zwolennicy

P. R o m a n  D m o w sk i ,  d u c h o w y  wó dz  p o l s k i e g o  n a c j o n a ­
l izmu, e n t u z j a z m u j ą c e g o  s ię u l iczn ikow skiem i  wyczyn am i  h i t l e ­
rowców,  p o w i a d a  („Oaz.  W a r s z . “ z 12.V r. b ) ,  że  n i ena c j ona l i -  
s t o m ,  zwłaszcza „ z w o l e n n i k o m  d e d u k c y j n e j  p o l i t y k i :* 1) d e m o -

J) D e d u k c j a  w logice (od „de"  — wy... od...  i „d uc o “ prowadzić,  
wo-dzić,  — wy-pro-wadzić ,  wy-wodzić) znaczy wywód,  wyprowadzen i e  
(wniosku s zczegó ł owe go  z z a sady  ogólnej  lub ogó lnego  sądu,  czyli 
z t. zw. p rzes tank i  większej ! .  Np. Planety krążą dokoł a  s ł ońca  ( zasada  
s twie rdzona  naukowo) .  Ziemia  j e s t  p lane t ą  (co również j e s t  f ak t em n a u ­
kowym),  z a t e m  i Ziemia k rąży  doko ła  s ł ońca .  Albo: P r z e s t ę ps tw a  s ą  k a ­
ralne.  X popełni ł  p r z e s t ę p s t w o —za te m powinien być ukarany .  Albo: Ludzie 
są  śmier t e l ni  J e s t e m  człowiekiem,  a z a t e m  umr ę .  1 t. d.

J eże l i  z a s ad y  ogólne  są  p rawdziwe (naukowo  s twierdzone ) ,  wyde-  
duko wa ne  z nich wnioski  i twierdzenia  bę dą  również pr awdz iwemi ,  je że l i  
myś len ie  będzi e  s ię odbywa ło  prawidłowo.

Myś leni e  teo logi czne  j e s t  myś l en i em d e du kc y j ne m .  Wychodzi  ono 
z ogólne j  zasady,  że  bóg j e s t  i że świat  zos t ał  p r zez n iego s tworzony  
z niczego.  Ale za s ada  ta  j e s t  wzię ta  z powie t r za  i nie j e s t  s twie rdzona  
naukowo ,  a z a t e m  wszys tk ie  da ls ze  wnioski  i wywody,  w yp row adz one  
z t ego  na niczem n i e op a r t e g o  s ąd u  ogó lnego  będą  (i są)  bez żadne j  
naukow e j  wartości .  Sąd  wyprowadzony  z f ikcyjnego za łożenia  będz i e  
z aws ze  fikcyjny,  a z a t e m  błędny.

P rzec iwne  d e d uk cy jn e m u  myś len iu  czyli myś leniu u szczeg ó ł owi a j ą ­
c e m u  j e s t  m y ś l e n i e  i n d u k c y j n e  (uogólnia jące)  (in—w... do... d o ­
p rowadzać ,  w-wodzić),  z ap om oc ą  k tó r e go  dochodz imy o d faktów lub s p o ­
s t r z eże ń  szczegó łowych  czyli od p r z e s ł anek  mn iej szych  do s ądów i z a sad
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kra tom ,  m a s o n o m  („żyd om " opusz czono ,  uw. n.), soc ja l i s to m 
i k o m u n i s t o m  „og ro m n ie  t ru dno  z rozumieć  pr ąd  zwany n a c j o ­
na l i zm em ",  a to dla tego ,  że de m o k ra c i ,  mason i ,  socjal iści  
i komuniśc i  nie pos iada ją  —  jak  się t e m u  „ n o w o c z e s n e m u  
polakowi"  zda je  — ins tynktów spo łe czny ch  i uczuć leżących 
w je g o  (nac jona l izmu )  pods tawie .  J e s t  to prz esa da  taka  sa ma ,  
jak  da lsze  twierdzenie  p. D m ow sk ie go ,  że „nac jona l izm  je s t  
myślą,  która się c iąg le tworzy, ciągle rośnie,  ciągle wchłania 
w sieb ie  n o w e  pierwiastki ,  ciągle oczyszcza  się z p o j ęć  ub ie ­
głej doby,  gdy  te  okazu je  się n i ezgo dn em i  z rzeczywistośc ią  
lub p rz ec iw ne mi  je go  is tocie na lec ia łośc iami"  (np. toleranc ja ,  
pacyf izm i t. p.). Jeże l iby  tak  było — nac jona li śc i  byliby n a j ­
bardziej  p o s t ę p o w y m i  ludźmi na świecie,  a zwłaszcza w Polsce.  
F\ to się p rzecież „ oka zuj e  n i e z g o d n e m  z rzeczywistością" 
Nacjona l izm u lega  również  z m ia nom ,  tak  jak wszys tko  na 
świecie,  j ak  soc ja l izm i k o m u n iz m ,  ale b yn a jm ni e j  nie w ty m  
s t o p n iu ,  j ak to się w yda je  twórcy  i ideo logowi  Obwiepola .

P o m i m o ,  że ob óz  „il d u c e "  D m o w s k i e g o  zalicza nas ,  w o l ­
nych myślicieli ,  i do  de mokrac j i ,  i do  masoner j i ,  i do soc ja l i ­
stów, i do k o m u n is tó w ,  czyli do  g rup  o umysłowośc i ,  której  
„ o g r o m n i e  t rudno  z ro zum ie ć  prąd  zw any  n a c j o n a l i z m e m " ,  ro 
z u m i e m y  go m i m o  wszystko ,  j a k o  s t a d n y  e g o i z m  p e ­
w n e j  g r u p y  z w a n e j  „ n a r o d e m " ,  z w a l c z a j ą c y  
i n n e  n a r o d o w e  e g o i z m y  a ż  d o  w y t ę p i e n i a  
w ł ą c z n i e .  J a k  każda  w yłą czność  g r upo w a  (s ta now a  czy 
klasowa),  rządząca  się n i epr ze bi e ra ją ca  w ś rodki  be zw z g lę d n o ­
ścią w s t o s u n k u  do wszys tk ieg o ,  co nią nie j e s t  —  nac jona l izm 
je s t  t ak im  s a m y m  wro g ie m p o k o j o w e g o  współżyc ia je dne j

o g ó ln ych ,  czy l i  do p rzes tanek  w iększych .  Np. X, Y, Z pop e łn i l i  p rz e s tę p s tw a
i zo s ta l i  uka ra n i ,  a za tęm  p rz e s tę p s tw a  są ka ra lne .  A lbo :  X, Y, Z po m a r l i ,  
X, Y, Z by l i  ludźm i,  a z a te m  ludz ie  są ś m ie r te ln i .  A lb o :  M a te r ja  (wzgl. 
s i ła )  je s t  n iezn iszcza lna ,  św ia t  j e s t  m a te r ją ,  a za te m  św ia t  j e s t  n ie z n i ­
szcza lny .  M a te r j i  (wzg l.  s i ty)  n ie  m ożna  ani un ice s tw ić ,  ani s tw o rz y ć  
z n iczego. Ś w ia t  j e s t  m a te r ją  (wzg l.  s i lą ' ,  a za te m  ś w ia t  nie m óg ł  być 
s tw o rz o n y  z n iczego. A lb o :  Ś w iad o m o ść ,  zwana p o to c z n ie  „ d u s z ą “ , is tn ie je  
t y lk o  w o rg a n iz m a c h  o żyw io n ych .  Z chw ilą ,  gdy  te  o rg a n iz m y  t racą  s w o je  
z d o ln o ś c i  czyn n o ś c io w e ,  czy l i  u m ie ra ją ,  ś w ia d o m o ś ć  zan ika  rów n ież ,  
a za te m  ..dusza- n ie  j e s t  ani n ie ś m ie r te ln ą ,  ani n ie o d łą czną  od c ia ła , 
A lb o :  T e o lo g ja  pow iada ,  że p ie k ło  z d ja b ła m i i z n ie ś m ie r te ln e m i  dusza ­
m i p o tę p io n y c h  je s t  pod z iem ią ,  czy l i  w z iem i,  a n ie b o  z b o g ie m ,  z h ie- 
ra rc h ją  c h ó ró w  a n ie ls k ic h  i d uszam i św ię ty c h  i zb a w io n y c h  je s t  nad 
z iem ią  (poza r z e k o m e m  s k le p ie n ie m  n ie b ie s k ie m ) ,  czy l i  w p o w ie t rz u .  
J ą d ro  z ie m i j e s t  og n is te .  D a je  o no  o sob ie  znać za p o ś re d n ic tw e m  w u l ­
kanów. W u lka n y  w y rz u c a ją  z g łęb i z iem i,  lawę, po p ió ł ,  o lb rz y m ie  ska ły , 
różn e  gazy, a le  n ie  w y rz u c i ły  n igdy  ani je d n e g o  d jab ła  ani je d n e g o  p o ­
tę p ie ńca  (cho ćb y  p rzez  p o m y łk ę ) .  T a k  zw. zaś „ n i e b o - j e s t  t y lk o  w a rs tw ą  
p o w ie t rz a ,  z a ła m u ja cą  w sob ie  n ie b ie s k ie  p ro m ie n ie  św ia t ła ,  a le  t y lk o  do 
pe w n e j  w y s o k o ś c i .  P ow yże j  m n ie j  w ię c e j  10 km . nad z ie m ia  t. zw n iebo  
ju ż  p rz e s ta je  być  „ n ie b e m " ,  a s ta je  s ię  „c z e rn ią " .  P ro f  P icca rd ,  k tó r y  
d w u k ro tn ie  w zn iós ł  s ię  n ie ty lk o  ponad  z ie m ię ,  a le  i ponad  .n ie b o " ,  czy l i  
poza b łę k i tn ą  w a rs tw ę  p o w ie t rz a ,  n ie  d o s t rz e g ł  p rócz  ś w ie cą cych  gw iazd  
w c z a rn e j  lo d o w a te j  p rz e s t r z e n i  ża d n e j  rzeczy ,  k tó ra  w m yś l  g o ło s ło w ­
nych  tw ie rd z e ń  te o lo g ó w  w inna  s ię  ta m  zna jdow ać .  A le  p o w ie d z m y ,  że 
m ó g ł  ich n ie  w idz ieć ,  ja k o  c z ło w ie k  żyw y  i ja k o  p ro te s ta n t ,  bo „d u c h y *
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grupy  społeczne j  z innei g r u p a m i  spo łe cznem i  i t ak im s a m y m  
w r o g i e m  ku l tury  i pos t ęp u ,  j ak  religją. Nienawiść  do ob cych  — 
to  cały p r o g ra m  na c jo na l izmu  —  tak  jak  j e d y n y m  p r o g r a m e m  
kleryka l iz mu  j e s t  n ienawiść  do  wiedzy,  świa tła  i p o s tę p u .  Bez  
tej nienawiśc i  rasowej ,  n a ro d o w o śc io w e j  czy wyznanio we j  — 
obaj  ci b r a ta nko w ie  z p o d  c iemne j  gwiazdy  stracil iby ś w i a d o ­
m o ś ć  s a m y c h  s iebie  i p rzes ta l iby p o p r o s t u  istnieć,  fl  tak? 
E n d e k  powiada :  „n i enawidzę  żydów —- więc j e s t e m " ,  „nie­
nawidzę sanac ji  — bo  ch cę  się je szcze  do rw ać  do  władzy,  do 
której  się już raz do rw a łe m ,  a c h o ć  p rzy te m  w y k a z a łe m  całą 
swoją  po d  ty m  w z g lę d e m  n i e u d o l n o ś ć — nie t r acę  dobre j  miny,  
aby  nie p o k a z a ć  p o  sobie ,  ż e m  do  n iczego" .  To  s a m o  mówi  
pi ruecia rz  o ł ta rzowy w o d ni e s i en i u  do  wiedzy  i k ry tycznego  
myślenia .

Nacjona l izm twierdzi,  że on  j e d e n  nie je s t  po z b a w io n y  
in s t ynkt ów  sp ołe cznyc h  i m a  m o n o p o l  na  hurra -pa t r jo tyzm,  nie 
zda jąc  sobie  sprawy,  że t e g o  rodza ju  mil i t arys tyczna f a n f a r o ­
n a d a  już  należy do  przeszłości  —  dla t ego  my,  nienac jona li ści ,  
m a m y  o d w a g ę  zwalczać  ten  rodzaj  p a t r jo ty z m u  właśnie  w imię 
pa t r j o t yzm u .  Nie w z a j e m n e  wygrażanie  sobie  p ięśc iami  po d  
n o s e m  s tanowi  dziś całą m ą d r o ś ć  m ię d z y n a r o d o w e j  polityki,  
a le  zgoła co in ne go .  Nie bliżej n ie ok re ś l ony  „ n a r ó d "  je s t  n a ­
sz ym  ce l em,  a ludzkość  —  na raz ie  bezk las owa,  a w dalszej  
p rzyszłości  i b e z ra sow a .  Dla tego  zwalczamy i a t a k u j e m y  wszy s t ­
ko, co  tę ludzkość  dzieli, a p r o p a g u j e m y  wszystko,  co ją  p o ­
w inno  łączyć. Nie wierzymy w boga ,  bo  wie rzymy  w człowieka,  
k tó ry  pr ze s ta n ie  się w z a je m n ie  m o r d o w a ć .  Czyje pr z y te m  in­
s tynkty  s p o ł e c z n e  ok a ż ą  się lepszemi  w o s t a t e c z n y m  wyniku,  
to przysz łość  powie.

i . d u s z e "  m a ją  być  n iew idz ia lne ,  a bóg  ma być  ró w n ie ż  d u ch em ,  f l l e  
c ia ło  n o rm a ln e  p o w in ie n  byt o s ta te c z n ie  d o s t rze c ,  f l  m ia n o w ic ie  p o w i ­
n ien  by) za uw ażyć  Je zu sa ,  je g o  m a tk ę  i E l jasza , k tó rz y  m ie l i  być w z ię c i  
do  n ie b a  w ra z  z c ia łam i.  M im o  to  i ich n ie  d o s t rz e g ł .  S tąd  w n io se k ,  że 
p ie k ło  i n iebo  są w y m y s łe m  te o lo g ó w ,  a cala  ich nauka  o t. zw. św iec ie  
i ż yc iu  n a d p rz y ro d z o n e m  je s t  je d n ą  w ie lk ą  „b u jd ą  na r e s o ra c h " ,  za k tó rą  
każą s ię  oni sadzać  na p ie rw s z y c h  m ie jsca ch ,  c a łow ać  w ła p y  i w p a n ­
to f le  i p łac ić  sob ie  g rube  p ie n ią d ze .

P. R o m an  D m o w s k i ,  p o l i t y c z n y  s t r o n n ik  i p o p ie ra c z  tych  z a ś w ia to ­
w ych  b u ja c z y  nazywa s o c ja l is tó w  i k o m u n is tó w  „ z w o le n n ik a m i  d e d u k c y j ­
ne j  p o l i t y k i " ,  co  ma znaczyć,  że ich p o l i t y k a  w y p ły w a  z o g ó ln e j  zasady: 
z d o k t r y n y  e k o n o m ic z n e j  K a ro la  M arksa ,  k t ó re j  je d n a k ż e  on n ie  wz ią ł 
z p o w ie t rz a ,  j a k  te o lo g o w ie  sw o ją ,  lecz doszed ł  do  n ie j  d rogą  in d u k c y j ­
nego  m y ś le n ia ,  o p a r te g o  na n a u k o w o  s tw ie rd z o n y c h  p rzes łankach ,  f l  to  
j e s t  różn ica .  P. D m o w s k i  chce  w m ó w ić  p rzez  to  w sw o ich  c z y te ln ik ó w  
(bo w ą tp im y ,  czy w s :eb ie ),  że n a c jo n a l iz m  n ie  j e s t  w y k ła d n ik ie m  deduk-  
c y jn e j  p o l i ty k i ,  w y c h o d zą ce j  z za łożen ia  o g ó ln eg o ,  czy l i  z zasad e g o iz m u  
n a ro d o w e g o .

P o d o b n ie  wg. p. D m o w s k ie g o  d e m o k ra c i  i m aso n i  m a ją  w yc h o d z ić  
z o g ó ln e g o  za łożen ia :  p ie rw s i  z zasady ró w n o ś c i  i lu d o w ła d z tw a ,  a d r u ­
dzy  z hase ł  l ib e ra l iz m u  ] p o s tę p o w o ś c i ,  f l i e  we w s z y s tk ic h  ty c h  w y p a d ­
kach  p rz e m i lc z a  id e o lo g ic z n e  p u n k ty  w y jś c ia  sw o ich  i k le r u  p rze c iw n ik ó w ,  
f i l e  t o  n ic  dz iw n e g o ,  bo „ g ł ę b o k i4 n ig d y  n ie  był.
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Nieodłączny  od  na c jona l izm u i religji fana tyzm,  pa ra du ją cy  
zawsze z nożem w z ęba ch  i z n a s t aw io ne m i  do sk o k u  p a z u ­
rami — j e s t  co do istoty swojej  j e d n ą  z form o b łę d u  m o r d e r ­
czego  i burzyc ie lskiego ,  t r z y m a n e g o  na wodzy przez op inję  
publ iczną  i k o d e k s  k a m y  Z chwilą je dnak ,  gdy ludzie,  d o ­
tknięci  tym o b ł ę d e m ,  wyz będ ą  się w s p o m n i a n y c h  ham u lcó w  
społecznych ,  n a k ła d a j ą  je  m o m e n t a l n i e  i n n y m  i p rzys tępują  
z p u n k t u  do swej burzycielskiej  roboty.

Widz ie l i śmy to z jawisko w średniowieczu ,  gdy  ludzie „sza­
l e ń s t w e m  krzyża sza len i11 (Wyspiańsk i )  burzyli w fana ty cznem  
zaś lep ieniu  a rcydz ie ła  i p om ni k i  ku ltury antyczne j ,  tępili o g n i e m  
i m i e c z e m  inaczej  m yś ląc yc h  i czu jących ,  niż n ak azyw ała  k o ­
śc ie lna do k t r y n a  i urządzal i  s a d y s ty c z n e  saba ty  wrog ów  własnego  
ciała Widz ie l i śm y je dalej w rewolucyjnych  ru ch ach  i widz imy 
je  o b e c n i e  w h it le rowskich  Nie m czech .

Gdy ch łop  rosyjski  wyzwolony  z wiekowej  niewoli  ca r ­
sk iego  sa mo dz ier żaw ja  jąl niszczyć i burzyć w la tach przewrotu 
bibl joteki  i dzieła sztuki  burżu jów i obsza rn ik ów  — kład li śmy 
to na  karb c i e m n o ty  tego  ch łopa ,  który n i e  wiedział  co robi 
i co niszczy i usprawiedl iwia l i śmy j e g o  szał burzycielski  za ś le ­
p ie n ie m  d ługo ta jone j  zem st y  za własną  i o jców poniewierkę ,  
która m u  zmąci ła  zdrowy ch łopski  ro z u m  i przysłoni ła cały 
świat

Na to m ia s t  niktby nie przypuszczał ,  aby  p o d o b n y  — (a ra­
czej n ie podob ny ,  bo  na  z im no  obl iczony)  — szał burzycielski  
m óg ł  m ieć  m ie j s c e  w Niemczech ,  w o w y m  „kraju f i lozo fów11, 
fl j e d n a k  to  się s tało w d n i u  10 m a j a  1933 r. Oto  po  
1500 la tach odżyły w swej n iemieckie j  ojczyźnie b a nd y  dzikich 
Wanda ló w ,  k tóre  p o d  wodzą  G e n s e r y k a  zburzyły w r. 455 Rzym 
i j e go  zabytki .  B a n d o m  ty m  przewodzi  dziś u sw a s t y k o w a n y  
dz ikus-Wandal ,  Hitler,  k tóry  w b r a k u  lepszego  p r o g r a m u  pol i ­
tyc z n e g o  —  pos tanowi ł  w imię czystości  rasy g e r m a ń s k ie j  ( tak 
jakby  dziś istniała na  świec ie  jakakol wiek  czys ta rasa)  zniszczyć 
w zorem  dwóch f a na ty ków  rel igi jnych:  ka tol ickiego  b is ku pa  C y­
ryla, m o r d e r c y  s łynnej  uczonej  Hipatji  (zaco kościół  zrobił go 
, , ś w ę t y m “ ) i m u z u ł m a ń s k i e g o  Kalifa O m a r a  — po ło w ę  w s z y s t ­
kich b ib l jo tek n i emieckich  n iemieckich ,  ponieważ  miały o n e  
wyjść  z p o d  piór  uczonych  i pisarzy żyd ow sk ieg o  p o c h o d z e n ia  
lub z p o d  piór  pisarzy,  którzy zerwali z zoologicznym n a c j o n a ­
l izmem pr usk im  i głosili has ła  ogólnoludzkie .

Lista pr os k ry p cy jn a  ') a u t o r ó w  szkodl iwych dla rozbójn i­
czej rasy g e r m a ń s k ie j  j e s t  do ść  długa. O b e j m u j e  on a  takie 
m. in nazwiska,  jak:  Einsteina,  Freuda ,  Emila Ludwiga (autora  
sze re gu  mon ograf i j  historycznych) ,  Gund ol fa  (z nane go  b iografa

L  P r o s k r y  p c  j ą  nazyw a ł się w s ta ro ż y tn y m  R z y m ie  spis  osób , 
s k a za n ych  na k a ry  — ja k b y ś m y  to  dz iś  p o w ie d z ie l i  — a d m in is t ra c y jn e ,  
c zy l i  bez sądu, na w y gnan ie  i w y ję ty c h  z pod  p raw a . M a ją te k  osób  f ig u ­
ru ją c y c h  na l is tach  p ro s k r y p c y jn y c h  u le g a ł  zazw ycza j  k o n f is k a c ie  na rzecz 
pahs tw a  lub  panu jącego .  P ro s k ry p c ja  d o ty k a ła  p rzew ażn ie  p rz e c iw n ik ó w  
p o l i ty c z n y c h  n o w y c h  ce za ró w  lub  osób, k tó re  d o rw a ły  się do w ładzy  tą 
czy inną d rogą.
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G o e th e g o ) ,  W a s s e r m a n a ,  braci Zweigów, Tollera,  Broda ,  Kischa, 
Doej l ina,  Kafki, Franka,  Fr ieda ,  Blocha i wielu innych.

Sp ec ja ln ą  rubrykę  zajęli p i sa rze  m arks i s t owscy  z Karolem 
M a r k s e m  na  czele,  a dalej  wszyscy p isarze pacyfiści ,  paneuro-  
pe jczycy  i kosmopol ic i .  W tej g rupie  z n a jd u je m y  znów takie 
nazwiska,  jak: T o m a s z a  ( laurea ta  n ag r o d y  Nobla)  i Henr yk a  
Mannów,  Gn ru ha ,  Dwingera,  Rilkego, S te rnhe im a,  Werfla,  Thon-  
berga ,  R e m a r q u e ' a ,  Russbu e ld ta ,  Rum a,  Glaessera. . .  W sz ys tk o  
to są au torzy ,  znani  i czytani  poza gran icami  Niemiec ,  p r zy te m  
są to au tor zy  dzięki  k tó rym  E ur opa  nauczyła  się pa t r zeć  na 
Nie m cy  z uznani em .

Przez cały dzień 10 ma ja  s a m o c h o d y  zwoziły na plac 
p rz ed  u n i w e r s y t e t e m  ber l ińsk im s to sy  książek  w s p o m n i a n y c h  
au t or ów ,  zab ie ranych  z b ibl jotek publ icznych i p ryw atn ych  
i układa ły  je w j e d e n  wielki s tos,  aby je przy o d p o w ie d n ic h  
p r z e m ó w ie n ia ch ,  zachęc i e  ze s t rony min is t rów i p r ofesoró w 
podpal ić  p o cho dn iam i ,  n i e s i onem i  przez s tu d en tó w  i uczącą  się 
młodz ież.

F\ t eraz  po s ł u ch a j m y ,  z j aką  n i e k ł a m a n ą  rozkoszą  pisze 
„Gazeta  Wars zaw sk a" ,  o rgan  pols k i ego  hi t leryzmu,  z dnia 12 V
0 tej —  jak  pow iada  —  „uroczystości" i „ceremonj i"  w ar ty ­
kul iku p. t. „Pa l en ie  książek żydowskic h  w Niemc zech" :

Z Be r l ina  n a p ływ a ją  p ie rsze  w ia d o m o ś c i  o p r z e b i e g u  u r o ­
c z y s t o ś c i  p a l e n i a  k s i ą ż e k  a u t o r ó w  ż y d o w s k i c h  w dniu  
10 b. m

O godz. 10 w iecz .  z d o m u  a k a d e m ic k ie g o  p rz y  O ra n ie n b u rg s t r .  wy- 
m as z e ro w a ł  o lb rz y m i  poch ód  z u d z ia łem  l ic znych  o rk ie s t r .  W zd łuż  p o ­
ch o d u  n ie s io n o  po ch od n ie .  P ochód  m asze ro w a ł  p rzez  B ra n d e n b u rg e r  Tor, 
U n te r  den L inden  aż do p lacu  O p e ry .  Na u l icach  dz ie s ią tk i  t y s ię c y  t łu m u  
p rzyg lą d a ło  s ię  p o c h o d o w i ,  z m ie rz a ją c e m u  do a u to -J a - fe .

O godz. 11 w iecz  c e re m o n ja  spa lan ia  k s ią że k  a u to ró w  ż y d o w s k ic h  
na p la cu  O p e ry  ro z p o c z ę ła  się od p rz e m ó w ie ń  m in is t ra  Rzeszy do sp raw  
p ro p a g a n d y  dr. G oe bb e lssa  i p rz y w ó d c y  a k a d e m ik ó w  n a ro d o w o -s o c ja h -  
s t y c z n y c h  G u t jahra .

N a s tę p n ie  p rz y s tą p io n o  do c e r e m o n j i  p a l e n i a  k s i ą ż e k .  
Rzucano je  na p łonący  s tos .  W c e r e m o n j i  u c z e s tn ic z y l i  p rz y w ó d c y  
p o s z c z e g ó ln y c h  o d d z ia łó w  a k a d e m ic k ic h ,  k tó rz y  w yg łasza l i  o d p o w ie d n ie  
p rze m ó w ie n ia .  W o k ó ł  p ło n ą c y c h  s to s ó w  g ro m a d z i ły  s ię  o lb rz y m ie  t ł u m y ,  
k t ó r e  m a n i f e s t o w a ł y  p r z e c i w k o  ż y d o m .  O b c h ó d  w B e r ­
l in ie  t r a n s m i to w a n o  p rzez  rad jn .  O g ó łe m  p r z e z n a c z o n o  n a  
z n i s z c z e n i e  o k o ł o  20 t y s i ę c y  t o m ó w .

Z o lb rz y m ie j  l iczby  zeb ra n ych  ks ią że k ,  k t ó r e  u l e c  m u s z ą  
z n i s z c z e n i u ,  część  ty lk o  sp a lo n o  na s tos ie .  P o zo s ta łe  p rze s ła n o  do 
fa b ry k  pap ie ru  do w y p ro d u k o w a n ia  św ieżego  pap ie ru .

P odobne  c e r e m o n j e  o d b y ły  s ię  we w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  m ia ­
s tach  n ie m ie c k ic h .

To też nic dz iwnego,  że r e d a k to r  pol i tyczny tej gazety- 
sen. Stan.  Kozicki wygłosi ł  t egoż  s a m e g o  dnia,  k iedy  Hitler, 
s u b s y d j o w a n y  przez ciężki p rzemys ł  n iemiecki  p racu jący  dla 
wojny,  zainscenizował  w Berlinie ś red n io wi eczne  ca łop a le n i e  
n iemieck ich  ks iążek,  odczyt  p t. „Pow ró t  do  ś redniowiecza" .

Ano śni się po  n o c a c h  ty m  ludz iom bez przyszłości:
1 c ie m n o ta  mas ,  i zdz iczenie  m or a ln e ,  i ustrój  feodalny ,  i n ie­
o g ran ic zon a  władza kruchty  i k ropidła ,  i n iewoln ic two ch łopa  
i robotn ik a ,  i dz ie s ią tkowanie  ludów przez e p id e m je ,  i prymi-
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t y w n e  ś rodki  p rodukcj i ,  i p r a w o  p i e rwsze j  nocy ,  i t r euga  dei, 
i co  ty lko  chcec ie.  Ale m i m o  wszys tko  d o  t ego  nie  dojdz ie  
c h o ć b y  d la te g o ,  że ew olu c j a  j e s t  z ja wisk iem  n ie o d w r a c a ln em .

To też  nie dziwimy się również ,  że i k ler  katol icki  i e w a n ­
gelicki  t a k  przy lgnął  c a l e m  s e r c e m  d o  h it lerowskie j  swas tyki ,  
k tóra  z ę p c h n ę ł a  na  p lan  dalszy znac zen ie  s a m e g o  krzyża,  b ę ­
d ą c e g o ,  j ak  w i a d o m o ,  j e d n ą  z jej  fo rm  p o c h o d n y c h .

T y m  o g r a n i c z o n y m  t ę p y m  d z ik u s o m  zda je  się, że pa ląc  
publ iczn ie  na  s tos ie  p i s m a  Marksa ,  E ins te ina ,  F r e u d a  czy Re- 
m a r ą u e  a zburzyli  ich u m y s ł o w o ś ć  i idee ,  r zucon e  przez  nich 
świa tu .  T e g o  od  czasu  w yna la zku  G u t e n b e r g a  już  d o k o n a ć  nie 
m o ż n a  i dzisiejszy d y k t a t o r  „kra ju  f i lo z o fó w 1, pa lący  książki  
pacyf i s tycznych  i ży d o w sk ich  a u t o r ó w  na s tosie,  śm ie sz ni e j s zy  
je s t  o d  w a lc z ą ce g o  z w ia t r akam i  koc h a n ia  s łodkiej  Dulcyne i  
z T obozo .  Ale p o n ie w a ż  n i e m a  te go  złego,  c o b y  na d o b r e  nie 
wyszło,  o b ł ą k a ń c z e  wyczyny u s w a s t y k o w a n y c h  W a n d a l ó w  p o k a ­
zały w reszc ie  świa tu,  c z e m  są N ie m cy  w swoje j  i s tocie.  Hitler 
w ciągu os ta tn ic h  t rzech  m i e s i ę c y  swoje j  dy k ta tu ry  zburzył  do 
g ru n tu  d o t y c h c z a s o w ą  o p in ję  świata  o swoje j  nacji ,  k tó rą  chciał  
w yn ie ść  „ u b e r  a l l e s “ ( p o n a d  w s z y s t k o ). a sp row adzi ł  p rzez  swą 
nac jo na l i s ty czną  p a s j ę  do  o b c y c h  „ u n te r  a l l e s “ (poniże j  wszyśt-  
kiego).

Henryk W roński

Czy religja przyniosła pożytek 
cywilizacji?

(D o k o ń c z a n ie ) .

ŹRÓDŁA NIETOLERANCJI

N i e t o l e r a n c j a ,  k tó r a  rozkrzewiła  się na  św iec ie  wraz 
z n a d e j ś c i e m  chrześc i jańs tw a ,  j e s t  j e d n y m  z j e g o  n a j c i e k a w ­
szych  rysów. Rys ten  w y n i k a ,  j a k  sądzę ,  z w i a r y  ż y d ó w  
w p r a w o ś ć  i w y ł ą c z n ą  r z e c z y w i s t o ś ć  ż y d o w ­
s k i e g o  b o g a .  Nie wiem,  c z e m u  żydzi m a j ą  te  szczególn e  
właściwośc i .  Zd a je  się,  że rozwinę ły  się o n e  w czas ie  n i e w o l i ,  
j a k o  re akc ja  przeciw us i ło w ani om  wcie len ia  żydów  do  o bcyc h  
ludów. Bądź  co bądź  żydzi,  a w sz czególn ośc i  p rorocy ,  p o ł o ­
żyli nac i sk  na  p ra w o ś ć  o s o b is t ą  i wynaleźl i  ideę,  że w y s t ę p ­
k i e m  j e s t  t o l e r o w a ć  j a k ą k o l w i e k  r e l i g j ę  
z w y j ą t k i e m  j e d n e j .  Dwie te  ide e  miały n iezwykle  
zg u b n e  skutk i  dla cywilizacji  Z a c h o d u .  Kościół  wie lce się r o z ­
w o d z i  n a d  p r z e ś l a d o w a n i e m  c h r z e ś c i j a n p r z e z 
p a ń s t w o  r z y m s k i e  p r z e d  p a n o w a n i e m  K o n s t a n ­
t y n a .  P r z e ś l a d o w a n ie  to  było j e d n a k  s łabe ,  p r z e ry w a n e  
i c z y s t o  p o l i t y c z n e .  Poc zyn a ją c  od  epo ki  K on s t an ty n a  
aż do  k o ń c a  XVII w. ch rz eśc i ja n ie  byli d a l e k o  ok ru tn ie j  p r z e ­
ś la dow an i  przez  innych chrześc i jan ,  niż przez  ce sa rz y  rzymskich .  
Przed  p o w s t a n i e m  ch rześc i ja ń s tw a  ta prze ś la do wcza  p o s t a w a  
była n ie z n a n a  w s ta ro ż y tn y m  świec ie ,  jeśli  w ył ączymy  żydów.
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Czytając np  H e r o d o t a  zna jdujec ie  u n :ego pobłaż l iwą  i t o l e r a n ­
cyjną  op o w ie ść  o zwycza jach  o bcyc h  ludów, k t óre  odwiedza ł .  
C z a s e m  co p ra w d a  jakiś szczególnie barbarzyński  zwyczaj m o ż e  
go razić, ale nao gó ł  j e s t  on  go śc in ny  dla cudzoz i em sk ich  bo  
gów i zwyczajów.  Nie s ta ra się wsze lk iemi  s p o s o b a m i  dowieść ,  
że  ludzie, którzy nazywają  Z eu sa  in nem imien iem pó jd ą  na 
w ieczne  za t racenie  i powinni  być skazani  na  śmierć ,  aby  ich 
kara  mog ła  się możl iwie ja kna jpr ędze j  zacząć.  Tę p o s t a w ę  z a ­
rezerwowal i  dla s ieb ie  chrześc ijanie .  Prawda ,  że n o w o c z e ­
s n y  c h r z e ś c i j a n i n  j e s t  m n i e j  p r o s t o l i n i j n y ,  
a l e  n i e  z a w d z i ę c z a m y  t e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w u ,  
t y l k o  p o k o l e n i o m  w o l n o m y ś l i c i e l i ,  k t ó r z y  o d  
O d r o d z e  n i a  a ż  d o  d z i s i e j s z y c h  c z a s ó w  
p r a c o w a l i  n a d  t e r n ,  a b y  c h r z e ś c i j a n i e  
w s t y d z i l i  s i e  w i e l u  s w o i c h  t r a d y c y j n y c h  
w i e r z e ń .  Z a b a w n ą  je s t  rzeczą, gdy  n o w o c z e s n y  ch rz e śc i ja ­
nin opow iada ,  j ak  ł a g o d n e  i r a c j o n a l i s t y c z n e  
je s t  w rzeczywistości  chrześc i jańs two a nie uwzględnia  faktu,  
że cała ta ł a g o d n o ś ć  i rac jona lizm wynikają z n a u k  l u d z i ,  
k t ó r z y  b y l i  w s w o i m  c z a s i e  p r z e ś l a d o w a n i  
p r z e z  w s z y s t k i c h  o r t o d o k s y j n y c h  c h r z e ś c i j a n .  
Nikt n ie  wierzy dzisiaj,  że świat  zos ta ł  s tw orzon y w roku 4004 
przed Chr.; ale nie tak  da w no  t e m u  sc ep ty cy zm  w tym w z g lę ­
dzie był poczy tywany  za sz ka radn ą  zbrodnię .  Mój p ra pr adz iade k  
p o  z a obse rw ow an iu  g łębokośc i  lawy na  zboczach  Etny doszedł  
do  wniosku ,  że świat  mus i  być starszy,  niż o r to do ks i  przy­
puszczal i  i ogłosił  tę op in ję  druk iem .  Za  to przewinien ie  spotka ł  
go  bo jk o t  towarzyski  ze s t rony  m ie s z k a ń c ó w  h r a b s t w a  i o s t r a ­
cyzm społeczeńs twa .  Gdyby  był cz łowiekiem mnie j z a m o ż n y m ,  
u k a r a n o b y  go bezwątp ien ia  o wiele surowie j .  Nie przynosi  to 
zaszczytu o r to d o k s o m ,  że nie wierzą o becni e  we  wszys tk ie  
ab su rd y ,  w k tóre  wierzono  s to  p ięćdz i es ią t  lat t e m u .  S t o p ­
n i o w e  z ł a g o d z e n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d o k t r y ­
n y  d o k o n a ł o  s i ę  m i m o  b a r d z o  s i l n e g o  o p o r u ,  
j e d y n i e  j a k o  r e z u l t a t  g w a ł t o w n y c h  a t a k ó w  
w o l n o m y ś l i c i e l i .

DOKTRYNA W O L N E J  WOLI

Sta nowi sko  chrześc i jan w prz edm io c ie  n a tu r a ln e g o  prawa 
było dziwnie chwi e jne  i n ie pew ne .  Z j edn e j  s t r ony  istniała 
d o k t r y n a  wolne j  woli, w k tórą  wierzyła przeważa jąca  większość  
c hrze śc i jan  i do k t r y n a  ta wymagała ,  aby pr zyna jm nie j  czyny 
istot  ludzkich nie podlega ły  n a t u r a l n e m u  prawu.  Z drugiej  
s t r ony  istniała,  szczególniej  w XVIII i XIX stuleciu,  wiara w bo g a  
ja k o  w p r a w o d a w c ę  i w n a tu ra ln e  p ra w o  j ako  j e d e n  z głów­
nych  d o w o d ó w  istnienia s twórcy.  W os ta tn ic h  czasach  zaczęto 
silniej o d c z u w a ć  zarzuty,  j a k ie  s tawiano  prawu w imię swobody,  
niż zalety wiary w na tur a lne  pr aw o j ako  d o w ó d  na  korzyść  
prawodawcy.  Mater jal iści  używali  p raw fizyki, aby  okazać  lub
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s p ó b o w a ć  okazać ,  że ruchy ciał ludzkich są m echani czn ie  wy­
znaczone  i że sk u t k i e m  te go  wszys tko,  co mów im y i każdy  
nasz  ruch  j e s t  poza s fe rą  jak ie jko lwiek  możliwej wolne j woli. 
Jeś l i  tak jest ,  to  wszys tko  czego  m oże  d o k o n a ć  nasza  n ie ­
s k r ę p o w a n a  wola,  nie p rzeds tawia  wielkiej war tości .  Je ś l i  
p rzyjąć,  że gdy cz łowiek pisze p o e m a t  lub p o p e łn ia  m o r d e r ­
stwo,  ruchy  związane  z je g o  czy n em  wynik a ją  j e d y n i e  z przy­
czyn fizycznych,  to  w yda wałoby  s ię  n ie d o r z e c z n e m  pos tawić  
m u  p o m n i k  w p ie rwszym w y p a d k u  a powies ić  go w drugiem.  
W p e w n y c h  s y s t e m a c h  metafizycznych  mogłaby  p o z o s ta ć  dzie­
dzina czystej  myśli ,  w której  wola byłaby swobodna ;  p o n ie w a ż  
j e d n a k  wola m o ż e  być  wy rażona  w s t o s u n k u  do innych o s ó b  
jed y n ie  z a p o m o c ą  ruc hów  ciała, więc s w o b o d a  ta nigdy  nie 
m o g ła b y  znaleźć wyrazu i nie pos i ada ła by  żad n e g o  sp ołe cznego  
znaczenia .

Dalej ,  t e o r ja  ewolucj i  wywarła znaczny  wpływ na  tych 
chrześc i jan ,  którzy  ją przyjęli .  Spostrzegl i  oni,  że na  nic się 
nie zda  d o m a g a ć  się dla człowieka ca łkowic ie  innych praw,  niż 
dla innych form życia. Dlatego,  w celu zabezpieczenia  wolne j 
woli człowieka,  sprzeciwiali  się wsze lk im p r ó b o m  wyjaśn ien ia  
za ch o w an ia  się istot  żyjących z p u n k t u  widzenia  praw f izyko­
chem ic zny ch .  S t anow isk o  D e s c a r t e s ’a, k tóry  uważał ,  że w szy s t ­
kie niższe zwierzęta są a u t o m a t a m i ,  nie zna jdu je  już uznania  
p o ś r ó d  l ibera lnych  teo logów.  D o k t r y n a  ciągłości skłan ia  ich do 
pójśc ia  o k r o k  dalej  i u t rzymywania ,  że n a w e t  to, co nazy­
w a m y  n ieożywioną  m a te r j ą ,  nie z na jdu je  się p o d  n ie ug ię te m i  
rządami  n i ezm ie nny ch  praw. Przeoczyli  oni, j a k  się zda je ,  fakt, 
że o b a l a j ą c  p a n o w a n i e  p r a w a ,  n i w e c z y  s i ę  
r ó w n i e ż  m o ż l i w o ś ć  c u d ó w ,  p o n i e w a ż  c u d a  s ą  
t a k i e m i  c z y n a m i  b o g a ,  k t ó r e  p r z e ł a m u j ą  p r a ­
wa ,  r z ą d z ą c e  z w y k ł e m  i z j a w i s k a m i .  Mog ę  j e d n a k  
wyobraz ić  sobie  n o w o c z e s n e g o  l ibera lnego  teologa ,  u t r z y m u j ą ­
c e g o  z uro czys tą  miną,  że całe s two rzen ie  j e s t  cu d e m ,  tak że 
już n i e m a  pot r zeby  w s ka zy w ać  na  p e w n e  wydarzenia ,  j a k o  na 
sp e c ja ln e  d o w o d y  boskie j  interwencji .

Pod  w p ły w e m  tej reakcj i  p rzec iwko n a t u r a l n e m u  prawu 
n i e k t ó r z y  c h r z e ś c i j a ń s c y  a p o l o g e c i  p r z y ­
s w o i l i  s o b i e  n a j n o w s z e  t e o r j e  a t o m o w e ,  k t ó r e  
z m i e r z a j ą  d o  w y k a z a n i a ,  ż e  p r a w a  f i z y c z n e ,  
w k t ó r e  w i e r z y l i ś m y  d o t ą d ,  s ą  t y l k o  w p r z y ­
b l i ż e n i u  i p r z e c i ę t n i e  p r a w d z i w e ,  jeśli  j e  z a ­
s t o s o w a ć  d o  d u ż e j  i l o ś c i  a t o m ó w ,  po j edy nc zy  zaś 
e l e k t r o n  z a c h o w u j e  s i ę  m n i e j  w i ę c e j  t a k ,  j a k  
m u  s i ę  p o d o b a .  Co do  mnie ,  sądzę ,  że j e s t  to p r z e j ­
ś c i o w a  f a z a  i że fizycy o d k r y j ą  z c z a s e m  p r a ­
wa ,  r z ą d z ą c e  d r o b n e m i  z j a w i s k a m i ,  choć  te 
p rawa b ę d ą  m o ż e  znacznie o d b i e g a ć  od t ra dy cy jn yc h  praw 
fizyki. J a k k o l w i e k b ą d ź  war to  zauważyć,  że n o w o c z e s n e  
t e o r j e  d o t y c z ą c e  d r o b n y c h  z j a w i s k ,  n i e  m a j ą  
ż a d n e g o  p r a k t y c z n e g o  w p ł y w u .  Ruchy widz ia lne



i właściwie wszystkie  ruchy,  k tóre  kogo ko lw iek  ob chod zą ,  o d ­
bywają  sią przy współudz ia le  tak  wielkiej ilości a to m ó w ,  że 
d o s k o n a l e  sią mieszczą  w ob rą b i e  działania dawny ch  praw.  
Aby napis ać  p o e m a t  lub p op e łn i ć  m o r d e r s t w o  (że po w ró c im y  
do  naszego  p o p r z e d n i e g o  przykładu) ,  po t r zeba  poruszyć  p o ­
kaźn ą  m a s ą  a t r a m e n t u  lub ołowiu. E lek t ro ny  w c h o d z ą c e  w sk ład 
a t r a m e n t u ,  m o g ą  sobie  tańczyć  s w o b o d n ie  dok o ła  swojej  sali 
balowej ,  ale sa la  ba lowa ja k o  ca łość  porusza  sią zgodnie  z da- 
w n e m i  prawami  fizyki, a to jedyni e  obchodzi  p o e t ą  i wydawcą .  
D la te go  n o w o c z e s n e  t eo r j e  nie m a j ą  wie lk iego wpływu na  te  
in te re su ją ce  dla ludzi p r ob lema ty ,  k tó re m i  sią teo lo g  za jmuj e .

S k u t k i e m  te g o  z a g a d n i e n i e  w o l n e j  w o l i  p o z o ­
s t a j e  na  m a r t w y m  punkcie.  Cokolwiek  m o ż n a  o n i e m  m y ś l e ć  
j a k o  p r z e d m i o c i e  najbardz ie j  o d e r w a n e j  metafizyki ,  j e s t  z u p e ł ­
nie ja sn e ,  że n i k t  n i e  w i e r z y  w n i ą  w p r a k t y c e .  
Zawsze  sądzono,  że urab ian ie  ch a ra k te ru ,  j e s t  możliwe;  zawsze 
wiedziano ,  że a lkohol  lub o p j u m  bądz ie  mia ło pe wien  wpływ 
na  zach ow ani e  sią. Apos to ł  wolnej  woli u t r zymuj e ,  że człowiek 
dzięki  sile woli m o ż e  sią p o w s t r z y m a ć  od  pi jańs twa ,  a le  nie 
u t r zymuje ,  że człowiek p i jany potra fi  powiedz ieć  „brytyjska  
ko ns ty tu c ja "  tak  wyraźnie,  j a k b y  by) t rzeźwy. Każdy,  k to miał  
d o  czynie n ia  z d z i e ć m i ,  wie, że o d p o w i e d n i a  d j e t a  
p r ę d z e j  u c z y n i  j e  c n o t l i w e m i ,  n i ż  n a j b a r ­
d z i e j  w y m o w n e  k a z a n i e  n a  ś w i e c i e .  W p r a k ­
t y c e  j e d y n y m  s k u t k i e m  d o k t r y n y  w o l n e j  
w o l i  j e s t  n i e d o p u s z c z a n i e  d o  t e g o ,  a b y  l u ­
d z i e  k i e r o w a l i  s i ą  w i e d z ą ,  k t ó r ą  i m  d a j e  
z d r o w y  r o z s ą d e k i  w y c i ą g a l i  z n i e j  r o z u m n e  
w n i o s k i .  G d y  człowiek p o s t ę p u j e  w sp o só b ,  k tó ry  n a m  
do kucza ,  p r a g n i e m y  uw ażać  go za w y s t ę p n e g o  i z a m y k a m y  
oczy na  fakt,  że je g o  dokucz l iwe  z achow ani e  sią je s t  rezul ta  
t a m  pop rz edn ic h  przyczyn,  które ,  jeśli  c o fn ie m y  sią d o s t a t e c z ­
nie daleko,  d o p row adz a  nas  do ok re su ,  p o p rzed za j ąc eg o  jego  
urodzenie ,  a z a te m  do  w y p a d k ó w ,  za k tóre  żad e n  wysi łek wy­
obraźni  nie m o ż e  go uczynić o d p o w ie d z ia ln y m .

a d e n c z ł o w i e k  n i e  t r a k t u j e  s a m o c h o d u  
t a k  g ł u p i o ,  j a k  t r a k t u j e  i n n ą  l u d z k ą  i s t o t ą .  
Gdy s a m o c h ó d  nie ch ce  iść, nie przypisu je  on  je g o  dr a ż n ią ­
c e g o  z acho w an ia  śią g r z e c h o m ;  nie powiada :  „ J e s t e ś  w y s t ę p ­
n y m  s a m o c h o d e m  i nie d a m  ci więce j  benzyny,  póki  nie ru­
szysz".  S ta ra  sią tylko zobaczyć,  co sią p o p s u ł o  i d o k o n a ć  
naprawy.  Analogiczny  s p o s ó b  t r ak t ow ani a  ludzkich istot j e s t  
j e d n a k  uważany  za coś  sprzec iw ią jącego  sią p r a w d o m  nasze j  
świę te j  religji S t os u j e  s ią  to n a w e t  do  t rak to wania  małych  
dzieci.  Wie le  dzieci m a  złe nałogi ,  k tóre  sią u trwala ją dzięki 
k a rom ,  ale prze sz łyby  p r a w d o p o d o b n i e  s a m e ,  g d y b y  sią nie 
zwraca ło na  nie uwagi .  Niemnie j  niańki  z bardzo  m a ł e m i  w y ­
ją tk am i  uw aża j ą  za s łuszne  s t o so w a n ie  kar, c h o ć  p o s tę p u ją c  
w ten  s p o s ó b  na raża ją  dz iecko  na  ob łąkanie .  Gdy s p o w o d o w a n o  
obłęd,  p rzytacza  sią to  w s ą d a c h  ja k o  d o w ó d  szkodl iwośc i na-
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iogu a nie kary. (Czynię tu aluzję do  n i ed aw no  wytoczonej  
w s tan ie  New York sp rawy sądowej  o obr azę  mora lnośc i ) .  Re­
fo rm y w dziedzinie w ychowan ia  zawd zięczam y w dużej  mierze  
s t u d j o m  nad  o bł ąka ny m i  i n iedorozwinię tymi ,  p o n iew aż  o n i 
nie byli uważan i  za m o r a ln ie  odpow ie dz ia ln ych  za swo je  braki 
i d la te go  t r ak t ow ano  ich bardziej  nauk owo,  niż dzieci no r ­
ma ln e .  Do n i e d a w n a  jeszcze  uw ażano ,  że jeśli  ch łopiec  nie 
m o ż e  na ucz yć  się lekcji, na jw ła śc iw sz em  le k a r s t w e m  będzie  
laska  lub rózga.  Pogląd  ten prawie  już nie is tnieje w p e d a g o ­
gice,  ale t rwa jeszcze  w prawie ka rn e m .  W i d o c z n e m  jest ,  że 
człowieka,  m a j ą c e g o  s k ło n n o ś ć  do  zbrodni,  należy przy t rzymać,  
ale to s a m o  na leży  uczynić  z człowiekiem,  który m a  w od o w st r ę t  
i Chce gryźć ludzi, ch oć  nikt nie uważa go  za mora ln i e  o d p o ­
w iedz ia lne go  Człowiek,  który przechodzi  zaraźliwą cho robę ,  
mus i  być  uwięziony,  póki  się go nie wyleczy ,  ch oć  nikt  nie 
uważa  go za w y s tę p n e g o .  To s a m o  powinno  się uczynić z cz ło­
wiekiem ,  który m a  s k ło n n o ś ć  do fał szers twa,  ale nie więcej  
p o w in no by  się do szuk iw ać  winy w j e d n y m  z tych wyp adków ,  
niż w drugim.  J e s t  to tylko zdrowy rozsądek ,  ch oć  chrześc i ­
ja ń sk a  e tyka  i metaf izyka  są tej fo rmie  zd ro w e g o  rozsądku 
przeciwne .

f lby oc eni ć  wpływ m ora ln y  jak ie j ś  instytucji  na s p o ł e c z e ń ­
stwo, m u s i m y  wziąć pod  u w a g ę  uc ie le śn iony  w niej rodzaj 
impulsu  oraz s topień,  w jak i m zwiększa  on a  działanie te g o  
impulsu  w d a n e m  społeczeńs twie .  Cz ase m  impuls,  o k tórym 
mo w a ,  j e s t  zupe łn ie  oczywisty a c z a s e m  bardziej  ukry ty .  Np. 
klub alpini stów najwidoczniej  uc ie leśn ia  żądzę  przygód,  a t o ­
warzys two n a u k o w e  — żądzę  wiedzy. Rodzina jako  ins ty tuc ja  
ucie leśn ia  zazdro ść  i mi łość  rodzicielską;  klub fu tbo lowy lub 
part ja  pol i tyczna ucie leśnia ją  poc iąg  do pr o w ad zen ia  k o n k u re n -  
cyjne j  gry; ale dwie na jwiększe  ins ty tuc je  spo łe czne  — a m i a ­
nowic ie kościół  i p a ń s t w o  — m a ją  bardziej  z łożone u z a s a d n i e ­
nie psychologiczne .  G łó wn ym  c e le m  p a ń s tw a  je s t  z p e w n o ś c i ą  
z abe zp ieczenie  się za równ o przed  pr zs tęp cami  wewnąt rz ,  j ak  
i p rzed  nieprzyjaciółmi  nazewnątrz.  Bierze o n o  p o c z ą t e k  w d ą ż ­
ności  dzieci do skupian ia  się w g r o m a d ę ,  gdy  są  p r z e s t r a s z o n e  
i rozg ląd an ia  się za j a k ą ś  doros łą  osobą ,  k tóra  da  im poczuc ie  
bezp ieczeńs t wa .  Po ch o d zen ie  kośc io ła  je s t  bardziej  s k o m p l i ­
kow ane .  N i e w ą t p l i w i e  n a j w a ż n i e j s z e m  ź r ó d ­
ł e m  r e l i g j i  j e s t  l ę k ;  m o ż n a  t o  d o s t r z e c  w d z i ­
s i e j s z y c h  c z a s a c h ,  p o n i e w a ż  w s z y s t k o ,  c o  
p o w o d u j e  t r w o g ę ,  ł a t w o  z w r a c a  m y ś l i  l u d z i  
k u  b o g u .  Bitwa, zaraza i rozbicie ok rę tu  j e d n a k o w o  budzą  
w ludziach religijność.  Prócz  s t rachu  religją po ru sza  j e d n a k  
i inne s t runy ,  a w s zcz eg ó ln o śc i  od w o łu je  się do n a s z e g o  
lu dzkiego  sz acunk u dla nas s am y ch .  Jeśl i  ch rze śc i jańs t wo 
mówi  prawdę,  ludzie nie są takimi  g o d n y m i  pol i towania  r o b a ­
kami,  j akimi  się wydają;  in teresu je  się nimi s twórca w s z e c h ­
świata,  który za da je  s ob ie  t rud oka zywania  zadowolenia ,  gdy 
się sprawują  dobrz e  i n iezadowoln ia ,  gdy się sp rawują  źle.
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J e s t  to wielki k o m p l e m e n t .  Nie przyszłoby n a m  do  g towy 
z b a d a ć  mrowisk o  ce le m  przekona n ia  się, k tó re  mrówki  w y p e ł ­
niały sw o je  m r ó w c z e  obowiązki ,  a już z p e w n o ś c i ą  nie w padl i ­
b y ś m y  n a  p o m y s ł  wybrania  n iedba łych  o s o b n ik ó w  i w ł o ż e ­
n i a  i c h  w o g n i s k o .  Je ś l i  bó g  czyni to  dla nas,  widocz­
nie m a m y  p e w n e  znaczenie ;  a p rz y j em nie jsz ym  je szcze  k o m ­
p l e m e n t e m  jest ,  gdy da je  w n a g r o d ę  tym z p o ś r ó d  nas ,  którzy 
są dobrzy,  wieczne szczęśc ie  w niebie.  Prócz te g o  is tnieje s t o ­
su n k o w o  n o w oczesn a  idea, że c e l e m  całej  ewolucj i  kosm iczne j  
j e s t  os iągnięcie  rezul ta tów te g o  rodzaju,  który n a zyw am y „ d o ­
b r y m ” — to znaczy takich rezul tatów tego  rodzaju,  k tóre  s p r a ­
wiają n a m  prz y j em noś ć .  Tutaj  znowu poc hleb ia  n a m  p r z y p u ­
szczenie,  że wsz echśw ia t  zna jd uj e  się p o d  władzą istoty,  k tóra  
podz iela  nasze  u p o d o b a n ia  i uprzedzenia.

IDEA PRAWOŚCI

Trzec im psyc ho lo gi cznym  im p u l s e m  u c ie le śn io nym  w religji 
j e s t  impuls ,  który doprowadzi ł  d o  p o j ę c i a  p r a w o ś c i .  
Zd a j ę  s ob ie  sp raw ę  z tego ,  że wielu wolnomyśl iciel i  t ra k t u je  
to po ję c i e  z wielkim sz a c u n k ie m  i u t rzymuje ,  że na leży je  z a ­
c h o w a ć  p o m i m o  u p a d k u  d o g m a ty c z n e j  religji. Nie m o g ę  się 
z nimi  zgodzić  na  ty m punkcie .  Ps ychologiczna  anal iza idei 
p rawośc i  wykazuje ,  j ak  mi się zdaje,  że bierze o na  ź ródło  
w n i e p o ż ą d a n y c h  n a m ię tn o ś c i a c h  i nie p o w in n o  się jej  w z m a c ­
n iać a p r o b a t ą  rozumu.  Praw ość  i n ie pr aw oś ć  m u s z ą  być 
wzię te  razem;  n i e p o d o b n a  położyć  nacisku na pie rwszą , nie 
k ła dąc  także  n a c is k u  na  drugą .  Czem że  je s t  „ n i e p r a w o ś ć ' 1 
w p ra k ty c e ?  J e s t  t o  t e n  r o d z a j  z a c h o w a n i a  s i ę ,  
k t ó r e g o  s t a d o  n i e  l u b i .  Nazywając  to z acho w an ie  się 
n ie pr awoś c ią  i wytwarza jąc  s k o m p l i k o w a n y  s y s t e m  e tyczny  d o ­
koła t e g o  pojęcia,  s t a d o  u s p r a w i e d l i w i a  k a r ę ,  j a k ą  
w y m i e r z a  p r z e d m i o t o w i  s w o j e j  n i e c h ę c i  
a j e d n o c z e ś n ie  poniew aż  z s a m e g o  n a s z e g o  okreś len ia  wynika,  
że s ta do  m i  zawsze  s łuszność ,  p o d n o s i  się o n o  w s w o j e m  
m n i e m a n i u  w tej sa m e j  chwili, gdy  da je  folgę s w e m u  in s ty n k ­
towi ok ruc ieńs t wa .  Tak ą  j e s t  ps yc ho lo gj a  l inczowania i i n ­
ny ch  s p o s o b ó w  ka ran ia  pr ze s tępców.  Pojęc ie  prawości  dos t a r  
cza więc za sadniczo  ujścia dla sad yzmu ,  okrywając  o k r u c i e ń ­
stwo p ła s z c z e m  sprawiedl iwości .

Pow iedzą  jedn ak ,  że  m o j e  pr zeds ta wienie  prawości  z u p e ł ­
nie się nie da  za s t o so w a ć  do  hebra j sk i ch  p ro ro ków ,  k tórzy  
przecież,  j ak  s a m  to w ykazyw ałem ,  wynaleźli  tę ideę.  J e s t  
w t e m  nieco  prawdy:  w us t ach  hebra j sk ich  p ro r o k ó w  p rawość  
oznacza ła  to, co oni  i J e h o w a  zalecali .  Tę  s a m ą  p o d s t a w ę  
z n a j d u j e m y  w Dziejach Apos to lsk ich ,  gdzie ap os to ło wi e  zaczy­
na ją  j e d n o  orzeczenie  s łowami :  „ A l b o w i e m  z d a ł o  s i ę
d o b r e m  Duchowi  ś w i ę t e m u  i n a m ” (Dzieje XV, 28). Ten  
rodzaj  indywidualne j  pewnośc i  co do  u p o d o b a ń  i s ą d ó w  bo g a  
nie m o ż e  j e d n a k  s t a ć  s i ę  się p o d s t a w ą  jak ie jko lwiek  
instytucji .  W łaś n i e  z tą t r udno śc ią  p r o t e s t a n t y z m  musiał
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zawsze  walczyć: nowy prorok  m ó g ł  u t r zymywać,  że jego  o b j a ­
wienie je s t  bardziej  au ten tyc zna ,  niż ob jawiania  jego p o p r z e d ­
n ików, a w ca łym pr o te s t a n c k im  świa topo gląd z ie  n i em a  nic, 
co  wy kaza łob y  n i e w a ż n o ś ć  t y c h  p r e t e n s y j .  S kut ­
k iem tego  p r o te s ta n ty z m  rozpadł  się na  niezl iczoną ilość se c t ,  
os łabia jących  się na wza jem  i m a m y  p o w ó d  do przypuszczania ,  
że za s to  lat ka tol icyzm bęJz ie  je d y n y m  c zyn nym  p r z e d s t a w i ­
c ie lem  chrześci jańsk iej  wiary W kośc ie le  ka tol ick im n a t c h n i e ­
nie, p o d o b n e  do tego  k tóre  sp ływało  na p r o r o c t w ,  ma  w y z n a ­
czo n e  mie jsce;  a le  uzna je  się, że zjawiska,  k tóre  zakrawają  na 
prawdziwe boskie  na tchnien ie,  m o g ą  być  dz ie łem sz a ta n a  i roz­
różnien ie  ich jes t  rzeczą kościoła,  t ak s a m o  j a c  jest  rzeczą 
znawcy sztuki  odr óżmć  pr aw dz iw ego Le ona rd a  od  p o d ro b io n e g o  
obrazu .  W ten  s p o s ó b  ob jawienie  wchodzi  w sk ład instytucji  
i zo s ta je  z a m k n ię t e  w ramach  kośc io ła  Oczywiśc ie  p rawość  
s t a je  się j e d n o c z e ś n i e  również częśc ią  instytucji .  P r a w o ś c ią  
je s t  to, co kościół  zaleca,  a n ie prawośc ią  to co odrzuca.  W ten  
s p o s ó b  i s totną  częśc ią  po jęc ia  prawośc i  j e s t  usprawiedliwien ie  
an typat j i  s tada .

Z da wałoby  się przeto,  że r e l i g j a  u c i e l e ś n i a  t r z y  
l u d z k i e  i m p u l s y :  s t r a c h ,  z a r o z u m i a ł o ś ć  i n i e ­
n a w i ś ć  M o żn a  powiedzieć,  że c e l e m  r e l i g j i  j e s t  
n a d a n i e  t y m  n a m i ę t n o ś c i o m  p o z o r ó w  c z c i -  
g o d n o ś c i ,  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  b ę d ą  p ł y n ą ć  
o k r e ś l o n e m  ł o ż y s k i e m .  Właśn ie  d la tego,  że n a-
m i ę t n o ś c i  t e  s ą  n a o g ó ł  p r z y c z y n ą  l u d z k i c h
n i e s z c z ę ś ć ,  r e l i g j a  j e s t  r z e c z ą  z ł ą ,  p o n i e ­
w a ż  p o z w a l a  l u d z i o m  f o l g o w a ć  t y m  n a m i ę t ­
n o ś c i o m  b e z  p r z e s z k o d y ,  p o d c z a s  g d y  b e z  
j e j  s a n k c j i  m o g l i b y  oni, p r z y n a j m n i e j  d o  
p e w n e g o  s t o p n i a ,  j e  k o n t r o l o w a ć

Mog ę sobie  wyobraz ić  w ty m  p u nk c ie  p ew ie n  zarzut ,  nie 
w y suw any  być  m o ż e  przez w ięk szo ść  o r to d o k s y jn y c h  w yzna w ­
ców religji, n iemnie j  j e d n a k  zas ługujący  na zbadanie .  M ożn aby  
powiedz ieć,  że lęk i nienawiść  są za sadn icz emi  rysami  chara-  
r ak te ru  człowieka;  ludzkość  zawsze  je  odczuwała  i zawsze  je 
o dc zuw ać  będzie.  Pow iedzą  mi, że na j lepszą  rzeczą,  j a k ą  
m o ż n a  z nimi uczynić,  j e s t  sk ie r owan ie  ich w o k r e ś l o n e  ło ż y ­
sko,  w k t ó r e m  są mnie j szkodliwe,  niż w innych ło żyskac h .  
Chrześc i jańsk i  t eo log  mó gł by  powiedzieć,  że kościół  t r ak t u je  
je ana logicznie  do p o tę p ia n e g o  przezeń  p o p ę d u  p ł c iow ego .  
Pr ó b u je  on unieszkodl iwić żądzę,  z am y k a ją c  ją w gran ic ach  m a ł ż e ń ­
stwa.  Możnaby więc powiedz ieć ,  że jeśli  ludzkość  m us i  z k o ­
n iecznośc i  odc zu wa ć  nienawiść,  to lepiej sk ie r owa ć  tę  n i e n a ­
wiść przec iwko tym,  którzy są rzeczywiście szkodliwi,  i to w ła ­
śn ie  kośc ió ł  czyni z a p o m o c ą  swego pojęc ia  prawośc i.

Na to twierdzenie  są  dwie odpowiedz i  — j e d n a  s t o s u n k o ­
wo po wie rzcho wn a;  druga ,  t ra fia jąca w s e d n o  sprawy. Po wie rz ­
c h o w n a  o d p o w ie d ź  brzmi,  że sp o só b ,  w jaki  kościół  p o j m u j e  
prawość ,  nie j e s t  na j le psz y  z możl iwych,  a p o d s t a w o w a  o d p o ­
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wiedź —  że n i e n a w i ś ć  i l ę k  m o g ą ,  p r z y  n a s z y c h  
d z i s i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i a c h  z p s y c h o l o g j i  
i n a s z e j  d z i s i e j s z e j  t e c h n i c e  p r z e m y s ł o w e j ,  
b y ć  c a ł k o w i c i e  u s u n i ę t e  z ż y c i a  c z ł o w i e k a .

Roz pa t r zmy  na jp ie rw p u n k t  pierwszy.  P r a w o ś ć ,  j ak  ją 
kośc ió ł  p o j m u j e ,  j e s t  s p o ł e c z n i e  n i e p o ż ą d a n a  p o d  
r ó ż n y m i  w z g l ę d a m i  —  na jpierw i p r zedew sz ys tk ie m  
d l a t e g o ,  ż e  l e k c e w a ż y  i n t e l i g e n c j ę  i n a u k ę .  
W a d a  ta jes t  puśc izną  po  ew angel ja ch .  Chrys tus  po w ia da  na m ,  
że p ow in ni śm y się s tać  ja k o  m a t e  dzieci,  ale m a ł e  dzieci nie 
m o g ą  z roz um ie ć  ra ch u n k u  różniczkowego,  zasad  ob ie gu  p ie ­
n iędzy  lub no w o czesn y ch  m e t o d  zwalczania chorób .  W ed łu g  
kośc io ła z dobyc ie  takiej  wiedzy nie j e s t  n a s z y m  obow iązkiem .  
Kościół  nie u t r zy m u je  już, że wiedza  s a m a  przez się je s t  g r z e ­
c h e m ,  choc iaż  czynił to w dniach  s w e g o  rozkwitu; lecz z d o b y ­
cie wiedzy,  c hoćby  n aw e t  nie było grz eche m ,  jes t  n iebezpiecz­
ne, po n ie waż  m o ż e  do pr ow adz ić  do  inte lek tua lne j  d u m y  a s tąd  
do  k w e s t j o n o w a n ia  chrześc i jańsk ich d o g m a t ó w .  W e ź m y  np.  
dwóch ludzi, z k tó ry ch  j e d e n  zwalczył żółtą febrę  na  ja k im ś  
roz l eg łym  te ren ie  t rop ika lnym,  ale w c iągu swoje j p racy  m i e ­
wał s to sun ki  z kobie tami ,  k tórych  nie poślubił ;  p o d c z a s  gdy  
drugi  był leniwy, n iezaradny ,  płodził  co  rok dziecko ,  póki  j ego  
żona  nie  u m a r ła  z w ycze rpa nia  i t ak mało się t roszczył  o s w o ­
je  dzieci,  że po ło w a  z nich u m a r ł a  z możliwych do  usunięc ia  
przyczyn,  lecz n igdy  nie pozwala ł  sob ie  na  n iedo zw oln e  s t o s u n ­
ki p łciowe.  Każdy do bry  chrześc i jan in  mus i  u t rzymywać ,  że 
drugi  z tych  ludzi j e s t  cnot l iwszy od  pie rwszego .  Tak a  p o s t a w a  
j e s t  na tu ra ln ie  p r z e s ą d n a  i ca łkowic ie  n i ezgod na  z ro z u m e m .  
J e d n a k  p e w n a  doza tej n iedorzecznośc i  j es t  n ieunikniona ,  póki  
uw aża  się, że s t ron ien ie  od  gr zech u  je s t  ważnie j sze  od rea lnej  
zasługi  i póki  nie uznaje  się znaczenia  wiedzy j a k o  p o m o c n i -  

< z e g o  ś r o d k a  do p r o w a d z e n ia  p o ż y t e c z n e g o  życia.
Drugi m i bardziej  z a s a d n ic z y m  za rz u t em  przeciw zużytko- 

wywaniu  lęku i nienawiśc i  w s p o s ó b  p ra k ty k o w a n y  przez kościół  
j e s t  fakt, że te wz ruszenia  m o g ą  być  o becn ie  całkowicie wyel i ­
m i n o w a n e  z na tu ry  ludzkiej z a p o m o c ą  re form  wychowawczych ,  
g o s p o d a r c z y c h  i pol i tycznych.  Zacząć na leży od  r e fo rm  w y c h o ­
wawczych ,  po ni ewa ż  ludzie, którzy odc zuwają  n ienawiść  i lęk, 
b ę d ą  także  podziwiali  te wzruszenia  i życzyli sob ie  ich uw iecz­
nienia,  choc iaż  te n  podziw i to p r agn ie n i e  b ę d ą  p r a w d o p o ­
d o b n ie  n i e św ia dom e ,  p o d o b n ie  jak  u pr zec ię tn eg o  ch rz e śc i j a ­
nina.  S tworzenie  s y s t e m u  w yc howa wczego ,  k tó re go  c e l e m  było 
by w ye l im ino wan ie  s t r a c h u ,  nie j e s t  byna jmn ie j  t ru dną  
rzeczą Trzeba  tylko t r ak to w ać  dz iecko  łagodnie,  umieś c i ć  je 
w ś r od ow is ku ,  w k t ó r e m  inicjatywa m o ż e  się prze jawić  bez 
ka tas t rof a ln yc h  rezu l tatów i uchronić  je od  s tycznośc i  z d o r o ­
słymi  ludźmi,  odcz uwa ją cy m i  ir racjona lny lęk czy to przed  m y ­
szami  lub c iemaośc ią ,  czy też przed  soc ja lną  rewolucją.  Nie 
na leży też w / s ta w ia ć  dz iecka  na działanie su rowych kar, gróźb 
lub powa żnej  i n ie pom ie rn e j  nagany .  O c h r o n a  dz iecka  od
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n i e n a w i ś c i  j e s t  n ieco  bardziej  s k o m p l i k o w a n ą  sprawą.  N a ­
leży s t a r annie  un ika ć  sy tuacyj  wywo łu ją cyc h  zazdrość  przy p o ­
m o c y  s k r u p u la tn e g o  i d o k ł a d n e g o  wym ie rzan ia  sprawiedl iwośc i  
ró żn y m  dz ieciom.  Dziecko  mus i  odczuwać ,  że n iektórzy przy­
na jm n ie j  dorośl i ,  z k tórymi  m a  do  czynienia,  obda rz a j ą  je  
s z c z e r em  uczuc iem; nie p o w in no  się też  k r ę p o w a ć  j e g o  n a t u ­
ralnej ruchl iwości  i c iekawośc i ,  z w y ją tk ie m  w y p a d k ó w ,  gdy  j e ­
go życie lub zdrowie jes t  w n iebezpieczeńs twie .  W szczególno śc i  
nie p o w in no  m u  się zaka zyw ać  zdobyw an ia  w ia d o m o śc i  o s p r a ­
w ach  se k su a ln y c h  ani  r o z m ó w  na  t e m a t y ,  k tóre  p rzes t rz ega jący  
k o n w e n a n s u  ludzie uwa ża ją  za n iewłaśc iwe .  Je ś l i  b ę d z i e m y  się 
stosowal i  d o  tych  p ros ty ch  przepisów,  zac h o w an ie  się dziecka  
będz ie  przy jazne  i wolne od  obawy.

Gdy j e d n a k  młodz ież  ta k  w y c h o w a n a  dojdz ie  do  w ieku  
doj rzałego,  zna jdz ie  się w świec ie  p e ł n y m  niesprawiedliwośc i ,  
ok ru c i eń s t w a  i możl iwych  do  usuni ęc i a  nieszczęść.  N i e s p r a ­
wiedl iwość,  o k ru c i e ń s t w o  i n ieszczęśc ia ,  i s tnie jące  w n o w o ­
c z e s n y m  świecie,  są dz iedz ic twem przesz łośc i  i o s t a t e c z n e m  ich 
ź r ó d łe m  są czynniki  e k o n o m ic z n e ,  p o ni ew aż  wspó łzaw odnic tw o 
na ś m i e r ć  i życie o ś rodki  u t r zym ani a  było w da w n y c h  c z a ­
sach  n i eunik nio ne .  W naszej  e p o c e  już o n o  n ie u n ik n io n e m  nie 
jest .  P r z y  n a s z e j  o b e c n e j  t e c h n i c e  p r z e m y ­
s ł o w e j  m o g l i b y ś m y ,  g d y b y ś m y  t e g o  c h c i e l i ,  
z a p e w n i ć  k a ż d e m u  z n o ś n ą  e g z y s t e n c j ę .  
M o g l i b y ś m y  również p o s ta r a ć  się o to, aby  u t r z y m a ć  
s t a n  z a l u d n i e n i a  ś w i a t a  n a  n i e z m i e n n y m  
p o z i o m i e ,  g d y b y  n i e  p r z e s z k a d z a ł  n a m  w t e m 
w p ł y w  p o l i t y c z n y  k o ś c i o ł a ,  k t ó r y  w o l i  w o j ­
n ę ,  z a r a z ę  i g ł ó d  o d  r e g u l a c j i  u r o d z e ń .  I s t ­
n i e j e  j u ż  w i e d z a ,  p r z y  p o m o c y  k t ó r e j  m o ż ­
n a  z a p e w n i ć  w s z y s t k i m  s z c z ę ś c i e ;  g ł ó w n ą  
p r z e s z k o d ą  d o  z u ż y t k o w a n i a  j e j  w t y m  c e ­
l u  j e s t  n a u k a  r e l i g j i .  R e l i g j ą  u n i e m o ż l i w i a  
r a c j o n a l n e  w y c h o w a n i e  n a s z y c h  d z i e c i ;  r ę -  
l i g j a  u n i e m o ż l i w i a  n a m  u s u n i ę c i e  p o d s t a ­
w o w y c h  p r z y c z y n  w o j n y ;  r e l i g j ą  u n i e m o ż l i ­
w i a  n a m  n a u c z a n i e  e t y k i  n a u k o w e j  w s p ó ł ­
p r a c y  z a m i a s t  s t a r y c h  o k r u t n y c h  d o k t r y n  
g r z e c h u  i k a r y .

M o ż l i w e ,  ż e  l u d z k o ś ć  s t o i  n a  p r o g u  z ł o ­
t e g o  w i e k u ,  a l e  j e ś l i  t a k  j e s t ,  t r z e b a  b ę ­
d z i e  n a j p i e r w  z a b i ć  s m o k a ,  k t ó r y  s t r z e ż e  
d r z w i ,  a t y m  s m o k i e m  j e s t  r e l i g j ą .

B. Russtl.
A u to r y z o w a n y  p rz e k ła d  f l .  K u r la n d z k ie j ,

WYSTĘPUJCIE Z KOŚCIOŁÓW 
I OMIŃ WYZNANIOWYCHI
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Oni...
Przed nimi drżyjcie!

„ O n i “ już są!
J u ż  idą!

Idą na pod bó j  świata z n i e p o k o n a n y m  o r ę ż e m  wolnej  
myśli  — z p o t ę ż n y m  o g n i e m  zapału  w mło dych  p ie rs iach.

Ich nie zwyciężycie!
Z czarnyc h  zach łan nych  rąk kleru wyrywają  się coraz  

l iczniejsze ofiary, s t a ją  p ro s to  przed  obl iczem Nowej Wiedzy  — 
N o w e g o  Życia.

To oni:
Ślepi od  urodzenia .

Kap łańsk ie  ręce  ce lowo ich oślepiały. . .
Dziś widzą,
Widzą jasno ,
Wyraźnie,
Gdzie je s t  Prawda .

Z d u m ą  r a d o s n ą  b iegną ,  nie zważa ją  na os tre  głazy,  na
coraz t ru dnie j sze  p r z e s z k o d y .....

Co dla nich znaczą przes zk ody?
Mocnie j sza  ich wola 
Ich m ł o d o ś ć  

i
siły orlej  potęgi!
C h c ą  ż y ć  w o l n i !

Chcą  żyć, j a k  każdy człowiek żyć powinien :
W radości  — 
w wese lu .

Życie — to radość!
W o ln o ś ć  — to dusza  życia.

P ra c a  twórcza i jej  czyny,  to p i ę k n o  i rozkosz  p r a w d z k  a. 
Wszys tk ie  te ska rby  są w każde j człowieczej  piersi  

wolnej  od  pęt!
O n i  —

t o  m ł ó d ź  r o b o t n i c z a  m i e j s k a  i w i e j s k a .  
Widzicie s łońce  w ich twarzach?
D u m a  zwycięzców —
Myśl wolna  
Bije z ich czoła.

S kr oń  z roszona  p o t e m  wysiłku,  ręce  czarne,  p o w yg in ane  
od  pracy,  zac iska ją  się gwał t ow aie  n ie  us tęp l iwie  w p ięść  gro­
żącą  ku tym,  którzy cokolwiek  czynili  lub czynią  — czynią  
jedynie  dla p o d łego ,  m a r n e g o  zysku!

Drżyjcie!
My
Wasi  grabarze  
Cz ekamyl
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Grzebal iście wy do tą d  każdą  myś l  w oln ą  —  każdy n a j ­
lżejszy obja w  wolności  ducha. . .

W waszych  kon fe s j o n a ła c h  mar ły  gwał tow ną  śmiercią,  
przez was  za da w aną ,  c u d o w n e  wzloty m ło d y c h  dusz  —  

pierwiosnki  dusz  dz iec ięcych 
zm ro ż o n e  w a s z y m  tch n ien i em  kwiaty,

k tó re  już n igdy  nie zakwitły w więzach niewoli. . .  
Zam kn i jc ie
wasze  cza rne  księgi  —  ewangel je .

Nie nauczyc ie  już nikogo,  j a k  do tą d  nie nauczyl iście.  
Koniec  z wami!

My —  twory  matk i  - przyrody  jej  w s k a z a n io m  bę d z ie m y  
j ako  mist rzyni  — posłuszni .

berło  p a n o w a n ia  n a d  św ia te m  o b e j m i e  nie ż a d e n  b ó g  —
ani wy

tylko
Człowiek.

Z. Okęcka.

Prześladowanie stowarzyszeń 
wolnomyślicieli w Niemczech i Austrji

W ten  s p o s ó b  zos ta ło  za ty tu łowane  19-te s p ra w o z d a n ie  Ko­
mi te tu  W y k o n a w c z e g o  Międzyn.  (Jnji Wolnych  Myślicieli.

Komi te t  Wyk onaw czy je s t  zdania,  że nie m o ż e  uk ry w ać  pr a w ­
dy, p r zed  wolnomyśl ic ie lami,  nie naraża jąc  się na  m o r a l n ą  o d p o ­
wiedz ialność za z a m a c h  na  w oln ość  myśli  i s łowa (nie m ó w ią c  
już o sw o b o d z ie  osobis te j ) ,  d o k o n a n y  przez rząd n iemiecki .  
Nie by l ibyśmy już ludźmi,  lecz s łuża lcami ,  g d y b y ś m y  nie p r o ­
testowal i  przec iw t e m u  n ie zw yk łe m u p rze ś l ad o w an iu  n i e m i e c ­
kich obywate l i .  O t o  sp ra w o z d a n ie  Międzynarodówki :

„G m a c h  wolnomyśl iciel i  ber l ińskich,  F re id e n k e rh a u s ,  g ł ów­
na  k w a te ra  n i em ie ck ie g o  ruchu  wolnomyśl ic ie l sk iego ,  został  
z a m k n ię ty  przez władze  p a ń s tw o w e ;  poz wo lo no  fu nk c jo n o w a ć  
tylko urzędowi k r e m a c y j n e m u .  Biura  są za ję te  przez wojsko.  
W ie de ńsk i  „ F r e i d e n k e r “, mies ięcznik aus t r jack ich  w o ln o m y śl i ­
cieli, zos tał  z aka zan y  przez policję.  Kom i te t  W yko na w czy  M.CJ.W. 
w imieniu j e d n e g o  ze swoich  cz ło n k ó w  uwięz ioneg o  w N i e m ­
czech  je d y n ie  za swoje  p r z e k o n a n i a 1) energ ic zn ie  p ro te s tu je  

Dr. Te rw a g n e ,  p rezes  
Prof.  Hartwig,  s ek re ta r z  
Dr. Milde,  cz ło ne k  ko m i t e tu

‘) S ie ve rsa .
przeciw systematycznemu prześladowaniu, zorganizowanemu 
przez rząd niemiecki, i wzywa wszystkie sekcje Międzynarodów­
ki, aby skłoniły wszystkie cywilizowane kraje do zamanifesto­
wania swego oburzenia z powodu tych barbarzyńskich praktyk, 

tore cofają nas d o  najstraszniejszych czasów w historji świata.
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J e d e n  z naszych  przyjaciół  w N ie m czech  prosi  na s  o za ­
k o m u n ik o w a n ie  cz ło n k o m  oraz s y m p a t y k o m  M. U. W. n a s t ę ­
pu ją cych  szczegółów.

Ewoluc ja  h i t l eryzmu doprowadzi ła  do  rozbicia ruchu  
wolnomyśl ic iel sk iego.  Nie je s t  on  jeszcze  zakazany ,  ale działal­
n o ś ć  je go  ustala.  P i sm a  wolnomyśl ic ie l sk ie  ukazu ją  się jeszcze,  
ale nie zawierają  ani o d p ow ia da j ący ch  ich c e lo m  wywod ów,  ani 
krytyk.  Wie lu działaczy je s t  a r e s z to w a n y ch  lub ukryw a sią. 
W nie k t ó ry ch  m ia s t ach  zn iszczono or gan iz ac jo m  listy cz łonków, 
bibl joteki  i całe urządzenie biurowe.  Zniszczono również  lub 
sp a lo n o  s p o r o  pry watny ch  bibl jotek.  W niek tó rych  b iurach  ru ­
chu  wolnom yśl ic ie l sk iego  zniszczono ca łkowicie m eb le ,  maszy-* 
ny do  p isan ia  etc.  Wie le  grup  mi e jscowych,  nie m a jących  wła ­
s n e g o  lokalu,  nie m a  mo żno śc i  z g rom adzeni a  swych cz łonków.  
W s z y s c y  u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i ,  k t ó r z y  n i e  
c h c ą  s t r a c i ć  z a j ę c i a ,  z m u s z e n i  s ą  d o  w y ­
z n a w a n i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  r e l i g j i  o r a z  n a r o ­
d o w y c h ,  r a s o w y c h  i c h r z e ś c i j a ń k i c h  z a s a d  
w y c h o w a n i a .  Nie wolno im p r acow ać  w s t r o n n ic tw ach  le­
wicowych lub ruchu  wolnomyśl ic iel skim.  Nie wolno  n a w e t  o d ­
da w ać  loka lów publicznych  lub m ie j sk ich  do  rozporządzenia  
tych organizacyj .

O d t ą d  w s z y s t k i e  d z i e c i ,  d o  k t ó r y c h  s i ę  
s t o s u j e  p r z y m u s  n a u c z a n i a ,  z m u s z a n e  s ą  
u c z ę s z c z a ć  n a  l e k c j e  r e l i g j i  (z wy ją tk ie m Żydów) .  
Zda je  się jednak ,  że w Pr us ach  dzieci, k tó re  d o tą d  nie o t r zy ­
m yw ał y  nauki  religji, zo s ta ną  od  niej zwolnione ;  a le  wszys tk ie  
dzieci,  k tóre  w ty m roku rozpoczynają  n a u k ę  szkolną,  b ę d ą  
z m u s z o n e  do  uczenia  się religji. W czasie  wielkiejnocy  z a k a ­
zano  ob ch o d ó w ,  k tó re  z a s tę pow a ły  dz iec iom wolnomyślic ie l i  
u roczys tośc i  ch rześc i jańsk ie  związane z ko n f i rm a c ją  i k o m u n ją .  
N i e  b y ł o  ż a d n e g o  o p o r u  p r z e c i w  t y m  z a r z ą ­
d z e n i o m .

W s z y s c y  u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  w r a c a j ą  
n a  ł o n o  k o ś c i o ł a ,  n i e k t ó r z y  d l a  o s z u k a n i a  
n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  z c a ł ą  c h ę c i ą  z g a d z a  
s i ę  n a  t o ,  a b y  g o  w t e n  s p o s ó b  o s z u k i w a n o ,  
inni zaś  dlatego,  że wyrzekl i  s ię swych prz ekonań .

Wolnomyśl ic ie le  ca łego  świa ta  m u s z ą  zo rganizować  o p ó r  
m ora ln y  i dążyć  do wskrzeszenia  n i e m ie c k ie g o  ru c h u  w o ln o ­
myśl iciel skiego.

Bezwą tp ien ia  wszyscy wolnomyśl ic iele  spe łn ią  swój o b o ­
wiązek.  Najważniej szą j e d n a k  rzeczą je s t  oświet l ić  z am ach  na  
s w o b o d ę  d o k o n a n y  przez n iemieck ich  reakc jonis tów.  N ieudan ie  
się t e g o  byłoby s łabośc ią  i n ie b ezp ie cz eń s t w em .  Należy to 
uskutecznić  przy p o m o c y  akcji  zewnęt rzne j ,  k tóra  w br a k u  akcji  
wewnęt rzne j ,  po w in n a  o d e g r a ć  wielką rolę w przywróceniu  
N i e m c o m  w o ln o ś c io w e g o  s y s t e m u  rządów.

(Z „La Penseeu).
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Wróżby
Przysz łość  przed człowiekiem zakryta.  Dola,  los p r z e z n a ­

czenie! Człowiek pragnie  znać swoją  przyszłość.  Ciekawią  
go  je go  przyszłe losy.

Ciekawość  taka  zwłaszcza o p a n o w y w a  kobiety.  Po większej  
części  zależne  i p o z b a w io n e  sw obo dy ,  p r z e s ą d n e  i sk łonne ,  do 
mi s ty cyzm u  n i e z d e c y d o w a n e  i chwie jne ,  chc ia łyby przenik nąć  
i uchylić n ieuniknioną  za s ło nę  przyszłości.  Kobieta też s tanowi  
na jp odatn i e j szy  m a te r ja ł  dla wsze lk iego rodzaju wróżbiars twa  
i o na  głównie u t r zymu je  różnych  . m a g ó w " ,  i wróżbitów — 
a zwłaszcza wróżki. Natura ln ie  ch ce  o n e  p rzed ew szy s t k ie m  
p o z n a ć  tego,  kto m a  zos tać  jej „władcą  i p a n e m " ,  t. j. sw ego 
przysz łego męża ,  ob lubieńca ,  na rzeczonego.

Zobaczyć  go  m o ż n a  w p e w n e  upr zywi le jow anę  dni a raczej 
n o c e  w roku,  ale szczęśc ie  to jakiemiż na leży  okupić  ofiarami!  
O to  w k a n to n ie  zur ichsk im w Szwajcarj i ,  w tej w krainie sz ko l ­
nictwa i oświaty,  dz iewczyna,  k tóra  chce  p o zna ć  zjawę sw o je g o  
przysz łego,  w wigilję ś -go Andrze ja  (30 l is topada) o pó łnocy  
mus i  zamieść  zupe łn ie  o b n a ż o n a  izbę i to cofa jąc  się ty łem,  
na s tę p n ie  znowu ca łk iem na ga  kładzie się na  łóżku  i to lewą 
n o g ą  na jp ie rwej .  W te d y  nas tąp i  ob j awienie  się jej przysz łego  
i n iewiasty  t e g o  kra ju  do  tej pory twierdzą,  iż t ak ie  zjawy 
są częs to  widywane ,  n a p e w n o  zaś u t r zy m u je  się m n ie m ani e ,  
iż wybran iec  s e r ca  dz iewczyny przez cały czas tych wróżebny ch  
zab iegów n i e m a  chwili s p ok o jn e j  i choc iażby  był na  szczytach  
Alp będzie  wtedy  myślał  o swej uko chane j .  Zab ieg  ten  na zy­
wają ta m  „A n d r e s ’lens*.

Ś m ie s z n e  i b e z s e n s o w e  wydają  się n a m  tak ie  zabiegi  
j e d n a k  uczony b ad acz  Dr. O t t o ■ Stoli anal izując  cały p rz e b ie g  
tej c e re m o n j i  s łusznie zauważa,  iż o lbrzymia  m asa  kob ie t  j e s t  
sk ło nn a  chorobliwie (na tle n e r w o w e m )  do  ulegania  su g es t y j  
m e m u  działaniu takiej  magiczne j  p r o c e d u r y  i sk u tk ie m  c h o r o ­
bl iwego podrażnien ia  p o p a d a  w stan psychiczny,  ułatwiający p r z y ­
widzenia I ha lucyna c j e  tak w zrokow e jak  też i s ł ucho w e  t. j. 
nab ie ra  uk łon  mówi  dowidzenia i s łyszenia pr zedm iot u  lub osoby ,  
k tóra realnie nie istnieje,  a raczej nie zjawia się, a tylko wzrok 
i s łuch odtwarza  z jawisko niez jawione ,  widzi i słyszy. Uczony 
badacz  do sz u k u je  się przyczyn tego  nas t ro ju  ch o ro b l i w eg o  
u kobie t  w dziedziczności  ś redn iowiecznych  kul l tów Sza tana  
i czarownic twach .

Zwyczaj  p o d o b n y  do  szwajcarsk iego  „ A n d r e s ’l e n “ zna 
p ro fe so r  Stoli i w Rumunj i .  T a m  n a m i ę t n a  dz iewczyna  bierze 
kaw ałek  ch leba  i pew nę  zielę (Neun-Kópfe-Pf ianze)  i go tu je  na  
ogniu.  Kiedy ga rnczek  jeszcze stoi na  ogniu,  wym aw ia  z a k lę ­
cie: J a  czczę cię c h l e b e m  i solą i uznaję,  i b ła g a m  cię abyś
mi m e g o  przyszłego („pana  i w ł a d z ę 11, a na jczęściej  „ofiarę")  
p r zezn acz o n eg o  mi od  boga ,  ukazał .  N as t ęp n ie  o d w a r e m  my je  
so b ie  dz iewczyna głowę przed u d a n i e m  się na s p o c z y n e k  a p o ­
zostałość  wraz z grzeb ien iem i m y d ł e m  s tawia p o d  łóżkiem.
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Jeże l i  „przyszły" tej no cy  się nie objawi,  powta rza  się zabieg  
trzy razy po  sobie.  1 tutej  p o m i m o  pe w n y c h  od ch y le ń  idzie
0 s u g e s t y w n e  sk ie row an ie  myśli  wyłącznie w j e d n y m ,  k ie runku,  
co z a p e w n e  u z y s k a n o  p o  wie lowiekowych doświadczeniach  
prak tycznych .

W człowieku  b o w ie m  — jak  twierdzi prof, Stoli — pod  
c ien iu tką  wars tw ą  kul tury i chrześc i jańs twa  t rwa  niezniszczalnie 
dawny,  przedwiekowy „pogan in"  k tórego  nic i n igdy  nie z n i ­
szczy, gdyż  o n  je s t  i s t o t ą  c z ł o w i e k a ,  której  ż a d n e  n o ­
w i n k i  nie obalą.

Zm ys ły  na sze  u lega ją  suges t i i  i hypnozie ,  a ta narzuca  
n a m  z łudy i przywidzenia.  O t e m  wiedz ieć  nietyiko  wy pada ,  
ale na leży  i z t e m  się po wa żni e  liczyć, zwłaszcza też w ep oc e ,  
j a k ą  p rzeżywam y.

M arjan Wawrseniecki

Gorzkie pigułki
„A w i e m  ty ,  co t o  bqdzl«  z b o g i e m  za  l a t  d w ie śc i e "?

„ Unive rse“ przyzna je ,  że w ciągu os ta tn i ch  50 lat „ w a ­
runki  życia bardzo  się polepszyły.  Wyp ad k i  mo rd e rs tw ,  bicia 
żon  i pi jaństwa  były dawnie j  da le k o  częst sze.  Należa łoby dodać,  
że misje,  wiara w dog m a ty ,  ł a twowierność  i inne  rzeczy, sk ła ­
da ją ce  się na  chrześc i jańs two,  były w tedy  da le ko  si lniejsze,  niż 
teraz.  F e r m e n t  wolnej  myśli  uczynił  „cud" ,  p r zyśp iesza jąc  p o ­
s t ęp  społeczny.  Co też zos tan ie  się z religji za 50 lat?, a z b o ­
g ie m  za s to  lub dwieśc ie? .  .

„P rz y j e m n o śc i "  t r u d n e  a n i c  n i e  w a r t e

P rzyje mn ośc i  religji są t r u d n e  do  zdobycia i n iewiele w a r­
te, gdy się je  pos iada .  Pijak d oz na je  przy jem nośc i ,  k tó re  są 
o b c e  t r zeźw em u człowiekowi,  ale t rzeźwy cz łowiek m a  p rzy ­
j e m n o ś c i  wyższego  rodzaju.  P o do bn ie  cz łowiek rel igi jny m oże  
mieć  pr zy jem noś c i ,  k tó ry ch  brak  wolnomyśl icielowi,  ale wolno 
myśliciel  p rowadzi  szczęśl iwsze życie,  j e s t  wolny od  n i ed o rze cz ­
nych  obaw,  m o ż e  zrobić ba rd zo  wiele d o b r e g o  w t e m  życiu
1 nie lęka się ż a d n y c h  o k ro p n o śc i  poza  g rob em ,  b ę d ą c y c h  „ n i e ­
wiele war tą  pr zy j em nośc ią "  wierzącego .

^Kapelani  w o j s k o w i  — osob l iw i  a p o s t o ł o w i e  p oko ju  p o w s z e c h n e g o

Mgr. J ó z e f  Gawlina zosta ł  n ie dawno  m ia n o w a n y  b isku­
p e m  armji  polskiej ,  k tóra  liczy teraz  104 kape lanów .  Genera ł  
So snkowski ,  r e p re z en tu ją c y  m ars za ł k a  P i ł sudskiego  na  tej u r o ­
czystości ,  oświadczył ,  że „ h a r m o n j a  i g łębokie  z rozumienie ,  ł ą ­
czące  kościół  i a rmję ,  są  j e d n ą  z od wi eczn ych  t radycyj  P o l ­
skich".  J e s t  t o  n i e z w y k l e  p r z e k o n y w a j ą c y  
d o w ó d , ,  t e g o ,  ż e  c h r z e ś c i j a ń s t w o -  z a w s z e  
w y s t ę p o w a ł o  w o b r o n i e  p o k o j u ,  . n iep rawdaż?
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' To s a m o  zjawisko widz imy również w innych kra jach .  W ię k ­
szość  of icerów armji  i marynarki ,  to gorliwi chrześc i janie,  któ-

i rzy zmieniają," t a m  gdzie mogą ,  życie niewierzących żołnierzy 
i m a r y n a r z y  w prawdziwe piekło.  Cóż za wiara!

JOmal  n i e  k a t a s t r o f a

Złodzieje,  którzy włamali  się do kośc io ła  św. J u l j a n a  
w Newpor t ,  o włos tylko uniknęli  śmierci .  Palili oni pap ie ros y  
na s to pni ach  o ł tarza  a n aw et  wypili wino do komun j i ,  ale p o ­
zostawili  świę ty op ła tek  w spokoju .  Strach pomyśleć ,  coby  się 
stało,  gdyby zrobili sob ie  kolac ję  z Ciała Pańskiego .  Mieli 
szczęście!

Mi mo ty lu  s a k r a m e n t a l n y c h  z a p e w n i e ń  — n i e b o  n i e  t r o s z c z y  s ię
0 t y c h ,  k t ó r z y  w  n i e  w i e r z ą

Dotąd  po zos ta je  nie rozwiązalną  zagadką ,  c z e m u  bóg  tak 
ma ło  troszczy się o swoich wybrańców.  W czas ie  o s ta tn i ego  
t rzęsienia ziemi w Kalifornji setki  kościołów,  k lasz torów i szkół  
ka tol ickich zos ta ło  doszczę tn ie  z ru jnowanych .  P o p r o s t u  nie m o ­
ż e m y  zrozumieć ,  c z e m u  Pan  nie czyni żadny ch  różnic. To, co 
się przytrafia p ro t e s t a n t o m ,  ży d o m  i inn ym  niewiernym jes t  
oczywiście s łuszną  karą  nieba,  ale pocóż  być  tak  twa rdym dla 
wierzących ka tol ików. Co mów ią  na te n  t e m a t  ojcowie kościo ła?

Sz yb ko ść  k o m u n i k a c y j n a  i m y ś l e n i e  d y k t o w a n e  p r z e z  r e l l g j ę

„Fizycznie p o d r ó ż u j e m y  z szy bkośc ią  350 mil ang.  (563 kim.) 
na  godzinę* — po w ia da  czytelnik j e d n e g o  z p i sm codziennych ,  
lecz um y sł o w o  wycho dz im y zaledwie z ep ok i  kamiennej !!  Z d a ­
n ie m  n a s z e m  przyczyną  te g o  są p ry m i t y w n e  nawyki  my ś lo we
1 przes ta rza łe  zwyczaje oraz tradyc je ,  k rę p u ją c e  um ys ł  cz łowie­
ka. fl reł igja ch rześc i jańska  i jej kościo ły czynią wszys tk o  co 
m o g ą ,  aby nie dopuś c i ć  do  zerwania tych więzów. P o z o s t a n i e ­
my  u m y s ło w o  w e p o c e  ka m ie nne j ,  póki  religją będz ie  n a m  d y ­
k towała  w jaki  s p o s ó b  po w in ni śm y myśleć .

K a t o l i c y z m —j a k o  na j do sk on a l s za  fo r m a  w a t e c z o l c t w a

Pobo żn i  katolicy w B i r m in g h a m  nasłucha li  się n ie dawno  
wzrusza jących  kazań s w e g o  kleru na t em a t ,  czy Anglja  m a  się 
s tać  katolicką,  czy p o g a ń s k ą .  Arcybiskup  Will iams oświądczył :  
„Dokoła  n a s  ludzie w p a d a ją  w po g a n iz m  lub k o m u n i z m  i m y ­
ślą tylko o ma ter ja l ne j  s t ron ie  życ iau. Drogi  a rc yb is kup  uczyni ł ­
by to sa mo .  gdyby nie miał nic do je d zen ia  lub też źle się 
odżywiał  i przewidywał ,  że będz ie  to znosił  przez czas n i e o k r e ­
ślony.  P r o p o n u je  on  zap isywanie  się do Ligi Katolickiej ,  lecz 
jeśli  t a  Liga nie zrobi więcej ,  niż do ty c h c z a so w a  Akcja Katolic­
ka, Rngl ja  zos t an ie  p r a w d o p o d o b n i e  p o g a ń s k ą  i n a s z e m  z d a ­
n i e m  bardzo  dobrze  uczyni.
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Czy z a s z ł o  co w e  w sz e c h ś w ie c i e .  gdy  m u  pa p i e ż  p o b ł o g o s ł a w i ł ?

300 tys ięcy ludzi widziało,  j ak  pap ież  błogosławił  światu,  
40 tysięcy as ys to w a ło  na odprawione j  przez n iego  mszy- Lu 
dzie widzieli nawet,  j ak  na m ie s t n i k  boga  uczynił  znak  krzyża. 
Dwudzies tu  ka rd ynałów  stało przy oł ta rzu pa p ie sk im ,  gdy  ho- 
stja i kielich zostały uk azane  wiernym:  F\ p o t e m ?  Nic spec j a l ­
nego .  Świat  idzie dalej  sw o ją  drogą,  j a kby  nic nie zaszło. Cała 
ta świę ta  p a r a d a  była aku ra t  t ak  s a m o  skuteczna ,  j ak  zaklęcia 
zu lusk iego  czarownika,  o t o c z o n e g o  fetyszami  i wys t ra szonym i  
a ła twowiernymi  zwolennikami .  Rel igja je s t  j eszcze  o p j u m e m  
dla ludu a wolna  myśl  m a  jeszcze  ciężkie zadan ie  do  s p e ł ­
nienia.

Dlaczego  C h r y s t u s  opó źn i a  p o n o w n e  awo je  p r z y j ś c i e  na ś w ia t ?

J e d n a  z m e to d y s t y czn y ch  gazet  zapytuje ,  d l aczego  straci l iś­
m y wiarę w drugie  n ad e jś c ie  Chrys tusa ,  f lby znaleźć powód ,  
wys ta rczyłoby m o ż e  p r z y p o m n ie ć  sobie,  j ak ie  m u  z go to w ano  
przyjęc ie ,  gdy się zjawił po raz pierwszy.  Czyz to m o ż e  z a c h ę ­
cić do p o n o w n e j  wizyty?

C h rz eś c i j a ń s tw o  — re l i g j a  z ad ow o lo n yc h  ze swego losu  ludzi  c i e m ­
ny ch  1 n i ewo ln i ków

Biskup Cher r ing ton  wygłosi ł  w Hami l ton  (Nowa Zelandja)  
kazanie ,  w k tó re m  ubolew a nad  tem,  że „kościół  z a jm uj e  tak 
m a ł o  mie jsca  w życiu p u b ‘icznem oraz  w życiu wybi tnych  lu­
dzi. Uczeni  nie uczęszcza ją do  kościoła a poli tycy rzadko j a w ­
nie wielbią b oga" .  W da lszym ciągu d o w ia d u je m y  się, że „ n a ­
to m ia s t  chrze śc i jań s tw o bardzo  szybk o się rozkrzewia  w ś ród  
n iższych kas t  Hindusów,  p o d o b n ie  jak n iegdyś p ie rw szym i  j e g o  
wyznaw cami  byli niewoln icy".  Rzadko się zdarza,  aby b is kup  
wypowiedzia ł  t ak j a s n o  n iezawsze  uzn aw an ą  prawdę ,  że c h r z e ­
ś c i j a ń s t w o  j e s t  r e l i g j ą  n i e w o l n i k ó w ,  w y z n a ­
n i em  u p o k a r z a j ą c e m  dla ludzi, m a ją c y c h  o d w a g ę  i ch a rak te r .  
J e s t  ono  zresztą d o b r e  tylko dla tych niewoln ików,  k tórzy są 
zado wo len i  ze s w e g o  s tanu .

Oświata  św iec ka  i wyznaniowa

Z d a n ie m  dr. Lyt t letona,  n a u k a  świecka  bez wyk ładów re- 
ligji w szkołach  j e s t  po zb aw io na  wsze lk iego  znaczenia  W i ę k ­
szość  świeckich  w iad omo śc i  wiąże się, jak w ia d o m o ,  z fak tami ,  
na  k tó re  dziecko na tyka  się w s w e m  życiu lub też k tóre  pozna  
p o  opuszczen iu  szkoły i d l a tego  wiedza ta nie m o ż e  być  bez 
znaczenia .  M o żn ab y  niewątpl iwie zwiększyć  war tość  ś w ie c k ie ­
go  nauczania  z a p o m o c ą  d o d a n ia  wy kła du  rac jona lne j  filozofji, 
o b e j m u j ą c e  na jwyższe  ideały e tyczne ,  j ak ie  ludzkość po s ia da  
w s w y m  dorobku.  F\ l e  na uczan ie  religji da je  dz iecku  fałszywą 
p e r s p e k ty w ę ,  b łę dne  po jęc ie  o świecie,  ludzkości  i po cho dz eni u  
idej e tycznych.  N ada je  o n o  rzeczywiście nauc zaniu  świe ck iemu
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p e w n e  znaczenie ,  ale znaczenie  to ja ko  o p a r t e  na  sp ek u lac ja ch  
i u ro jen iach  nawpół  ucywi lizowanych ludzi z p rzez t y s ią c o l e c iu i  
m o ż e  tylko wprowadzić  dz iecko  w b łąd i p rzynieść m u  szkodą .

Nowe p r a w d y  i s t a r e  op in j e
i

Nie mieć  uprzedzeń;  st rzec sią s ą d ó w  powzią tych  zgóry 
i t rzymać  je  w ka rbach;  mieć ,  g łówn e  drogi  u m y s ł o w e  o twar te  
i n iezablo kow ane;  do łożyć  s ta rań aby przy wyrabian iu sobie  
p o g lą d ó w  obie szale były w równej  mierze  obc iążone;  witać 
no w e  prawdy przyjaźnie,  gdy dowiodły swoje j s łuszności ,  c h o ć ­
by n a w e t  ru jnowały  na sz e  na jdroższe  wierzenia-—zalety te m o ­
gą  sią w y d aw ać  b a n a l n e  i d o s t ę p n e  dla każdego ,  lecz do św iad ­
czenie  pokazuje ,  że w pra k ty ce  są  na j rzadsze  ze wszystkich.  
(Lord Oxford i Asąui th) .

Czyta j ąc ,  z a s t an aw i a j c i e  s i ę  z awsze  i myślcie!

We dł ug  p os ł a  J o h n a  B u c h a n a  „gdy ludzie myś lą ,  zawsze 
czytają".  Oz nacza  to za pe w ne ,  że myś lący  ludzie ch ę tn ie  uc ie ­
ka ją sią do  ks iążek  w celu zap o z n a n ia  sią z po g lą d a m i  innych 
ludzi. Może  to być prawdą.  Życzylibyśmy sobie,  aby  prawdziwem 
było również  o d w r o t n e  twierdzenie  t. j., aby czytelnicy zawsze 
myśleli.  Wywoła łoby  to prawdziwy pr zewr ót  w naszych  b r u k o ­
wych p is m a c h  i m o g ło b y  n a w e t  zmniejszyć  ilość ludzi uczęsz­
cza jących do  kościoła.

Poco badać?  S k o r o  w ia r a  w sz y s t k o  wie?

Doktorzy sta ra ją  się p o d o b n o  od kry ć  przyczynę  odry. 
Czyż to tak ie t ru dne  z a ga dn ie n i e?  Każdy chrześci jan in  już je 
rozwiązał.  Bóg,  który s tworzył  wszystkie  rzeczy je s t  również 
przyczyną  odry.  Bóg powiedział :  „Niech bę dą  ch o ro b y  z a k a ź n e '  
i c h o r o b y  za kaźne  nie om ie sz k a ły  się zjnwić. Ergo,  z p e w n o ­
ścią djabe ł  skłan ia  lekarzy,  aby  szukali  s p o s o b u  pokrzyżowania  
bo sk ie g o  p lanu  wszechrzeczy .

K a n o n ic z n e  k p in y  z XX'jwieku

Je s z c z e  j e d n ą  zmar łą  zak onn icą  e k s h u m o w a n o  (wydobyto  
z grobu) c e le m  kanonizac ji .  Powiadają,  że w 1830 r. złożyła jej 
wizytę m a t k a  bo sk a  we  własne j  osobie ,  i dala jej „zlecenie 
p r o p a g o w a n i a  czci C u d o w n e g o  M e d a l u " .  Taka  wyraźna  łaska 
p ros to  z n ieba  mus ia ła  o t rzym ać  n a g r o d ę ,  wiąc wyję to  jej c ia­
ło z t r u m n y  i lekarze odjęl i  n ie k tóre  części,  k tóre  b ę d ą  czczo­
n e  ja k o  rel ikwje".  1 tak ie  rzeczy dzieją sią we  wieku  naulw 
i p o s t ę p u  — 1933 roku!

„D o b ry  p a s t e r z ' 1 i d z is i e j s i  j ego na ś l ad owcy

W piśmie  „Daily Di spa tch "  zn a jd u je m y  ładn e  o p o w i a d a ­
nie z B a r m o u th .  „Akurat ,  gdy w kościele  św. J a n a  zaczęło sią 
wieczorne  nab ożeńs t w o,  jakaś  owca  weszła do  boczne j  nawy
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i po  k r ó t k i e m  obe j r zen i u  o ł tarza s t anę ł a  przy ławce  k oś c i e ln e j " .  
Je ś l i  to była z b ł ąka na  owca ,  to na leża ło  ją  z radośc ią  powitać .  
D o b r y  pa s t e r z  opuśc i ł  dziewięćdz ies ią t  dz iewięć  owiec,  w y r u ­
szył na  p o sz uk iw ani e  je d n e j  zb łąkane j  i p r zyprowadzi ł  ją do 
do m u .  Co i n n e g o  zakrys t jan in  kośc io ła  św. J a n a .  Za ledwie  o w ­
ca zdążyła  u s a d o w ić  się wygodn ie j  i p r a w d o p o d o b n i e  prz yb ra ć  
p o b o ż n ą  postawię,  cz łowiek  ten  wypędzi ł  ją z kościoła .  Biedna  
ow ca  na jwidocznie j  religijna w głębi  duszy  m u s ia ła  p o m y ś l e ć ,  że 
nie je s t  to  n a ś l a d o w a n i e m  tego.  k to  powiedział .  „ Z n a m  m o j e  ow ce  
i o n e  m n i e  znają*.  Z. „Freethinker’a"

Kronika
• N O W Y  R Z ą D

PARYŻ (ATE).  Z M ad ry tu  don os zą ,  że w ok o l i c a c h  Co- 
runy  s p a l o n o  sz e re g  kośc io łów.  Ruch  an tyre l ig i jny  pr z y b ie ra  
g r o ź n e  rozmiary.  S p r a w c ó w  w ż a d n y m  w y p a d k u  p o d p a l e n i a  
nie ujęto.

W związku z p o n o w n y m  w y b o r e m  p. p r o f .  I g n a c e g o  
M o ś c i c k i e g o  n a  s t a n o w i s k o  p r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  —  g a b i n e t  płk.  A le k s a n d r a  Pr y s to ra  p o d a ł  
się d o  dymisj i .  P r e m j e r e m  został  d o t y c h c z a s o w y  m in is te r  w y ­
zn ań  re l igi jnych i o ś w ie c e n ia  p u b l i c z n e g o  p. J a n u s z  J  ę- 
d r z e j e w i c z ,  k tóry  za t r zym ał  nada l  t e k ę  w y z n a ń  i oświaty.  
W y n ik a ło b y  z tego ,  że rząd c h c e  po ło ży ć  większy  n a c is k  na 
s p ra w y  wyc ho w aw cze ,  a t e  znów  wiążą się ściśle  z o b e c n o ś c i ą  
lub n ie o b e c n o ś c ią  w szko le  k a t e c h e t ó w  i k a t e c h e t e k  i z dal- 
s z e m  i s tn ie n i em  lub n ie i s t n i en i em  p r z y m u s u  p r a k t y k  rel igi jnych 
w szkołach .  T r u d n o  j e s t  b o w i e m  m y ś l e ć  o j ak i e jk o lw ie k  g ł ę b ­
szej  zasadnic ze j  r e f o r m ie  w y c h o w a w c z e j  bez z d e c y d o w a n i a  się 
n a  to, czy m ło d z ież  szkolna  m a  być  nada l  o g łu p ia n a  za św ia to ­
wymi  br ed ni am i ,  n i e m a j ą c e m i  z n a u k ą  i e t y k ą  nic w s p ó l n e g o  
i w y c h o w y w a n a  p rz ez  k le r  na  fa na ty c z n y ch  e n d e c k i c h  d u d kó w ,  
g o t o w y c h  na k a ż d e  sk in ien ie  kleru do  w s z c z y n a n ia  burd  a n t y ­
rządow ych i a n t y p a ń s t w o w y c h .      — ■

Mj -  -‘daMM— spr awami  
gólne j  pH+t^jd p a ń s Łw.a, powie rzy  s z e r e g  decvzvi  ’ 
św ia to w ych i w t t t ^ h o W a w ^ p d ^  w o m  na jb j j i&e ggT ^-ofć f j^ws pół ­

p r a c o w n i k o m  w. ś r e d n T o w ^ t r r i ł e ^ ^ a a ^ ^ ^ f f ^  Zongoł łowiczowi 
i p. Fr. P o t o c k i e m u ,  a cj^jdj)jsafim T ę ż o w ! ^ ^ f 3 ^ ^ t ó h|łderu  nie za-

rai iżować r e f o r m y  |n
poiityć

u
W)
w.

P o t o c k i e m u ,  
n i e d b a j ą  n i c z e g ^ ^ a d y
m j e r a  n i s idą ce^w ^s f r iak  w a ty ka ńs ki e j  o k u p a c y jn e j  

f ______
Z

Ba wa rsk i  mi n is te r  wy zna ń  S c h e m m  (hi t lerowiec) ogłosi ł  
w „Nat iona i i s t i sche  L eh re rz e i tu ng"  artykuł ,  w k t ó r y m  z a p o w ia d a  
z m i a n ę  d o t y c h c z a s o w y c h  „ k o b iecych"  w y o b ra ż e ń  J e z u s a  na  
„ J e z u s a  w o j u j ą c e g o 11 z h i t l e rowską  s w a s ty k ą  n a  ramieniu .

W HISZPANJI  P Ł O N ą  KOŚCIOŁY
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„WIECZÓR POETYCKI LEO BELMONTA"
Takby należało nazwać odczyt L e o  B e l m o n t a ,  wy­

głoszony w d. 29.IV w lokalu P. Z M. W. p. t. „z.ydzi w pło­
mieniach pieśni", gdyż na odczyt ten złożyły się świetnie wy­
powiedziane dwa utwory tłumaczone przez prelegenta i utwory 
oryginalne. Wśród pierwszych należy wyróżnić prawdziwe arcy­
dzieło poetyckie „Pieśń o pogromie" Bialika, a wśród drugich — 
świetny „Wstęp do opowieści biblijnych" o iściehejnowskim za­
cięciu satyrycznym 1).

NOWE KOLB P. Z. M. W.

W L o d z i  powstało d r u g i e  Koło Ś r ó d m i e ś c i a ,  
przy ul. P i o t r k o w s k i e j  51. Przedstawicielem Koła do 
pierwszego ogólnego zebrania został wybrany ob. J a n  
H a n e m a n.

W L u b l i n i e  powstało Koło w dniu 14 maja r. b. 
Przewodniczącym tymczasowego Zarządu Koła został wybrany 
ob. J ó z e f  P y s z k o w s k i  zam. przy ul. Bernardyńskiej 
•Ne 13 m. 7.

POMYSŁOWA IKONA

Jak donosi IKC (6 .V) w więzieniu krzemienieckiem, w celi, 
w której odsiadują karę komunistki, „przeważnie żydówki" (jak 
zaznacza IKC) „odnowiła się" w nocy zakurzona i sczerniała 
ikona — najniewątpliwiej w tym celu, aby owe komunistki na­
wrócić. Przytem miały się tam dziać niesamowite rzeczy: naj­
pierw zapaliło się światło, które momentalnie zgasło, a gdy się 
poraź drugi zapaliło — już obraz był wyczyszczony jak samo­
war. Gdy się o tem dowiedzieli panowie popi, zrobili momen­
talnie odnowionej (niewiadomo tylko na czyj koszt?) ikonie?nie­
bywałą reklamę a teraz chcą ją za wszelką cenę dostać z wię­
zienia i uwięzić w cerkwi celem rozpoczęcia eksploatacji 
„cudu".

GDY CMENTARZE GMINNE SF[ TYLKO NA PAPIERZE

We wsi Wańkowice w pow. rudeckim zmarło dziecko wy­
znawcy sekty sztundystów, ochrzczone w swoim czasie „z wo 
dy" nie przez księdza, lecz przez ojca, stosownie do zwyczaju 
sztundystów. Ponieważ był to pierwszy wypadek śmierci sztun- 
dysty, ludność grecko-katolicka wsi zakwestjonowała prawo po­
chowania zwłok na cmentarzu katolickim. Rozpoczęto pertrakf 
tacje. Ktoś poradził rodzicom dziecka pochować je na cmen­
tarzu t. zw. cholerycznym, jednakowoż d w ó r ,  na którego te 
rytorjum znajduje się ten cmentarz, n i e  p o z w o l i ł .  Wy­
znawcy sztundyzmu w liczbie dwudziestu kilku, stając w obro-

') „Wstęp" ten jest do nabycia w administracji W. P. w cenie 20 gr.
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nie bezradnego ojca zmarłego dziecka, wystąpili gromadnie do 
władz policyjnych z żądaniem interwencji. Pertraktacje policji 
z parochem nie dały rezultatu. Katolicy oświadczyli, iż nie do­
puszczą do pogrzebania sztundysty na cmentarzu katolickim, 
c h o c i a ż b y  m i a ł o  d o j ś ć  d o  r o z l e w u  k r wi .

Celem poparcia tego stanowiska zorganizował się oddział 
ze 150 uzbrojonych ludzi, którzy dniem i nocą trzymali straż 
dokoła cmentarza, by nie dopuścić do pogrzebu. Awantury 
i bójki między sztundystami a katolikami trwały dość długo. 
Gdzie zwłoki dziecka ostatecznie pochowano prasa nie podała.

NOWE BABILOŃSKIE WYOBRAŻENIE „ADAMA" i „EWY"

Amerykańska ekspedycja archeologiczna odkopała w Tepe 
Gawra w Mezopotamji płaskorzeźbę na kamieniu, przedstawia­
jącą „Adama" i „Ewę" pod drzewem, opasanem przez węża. 
Pochodzić ma ona z r. 3.700 przed n. erą, czyli na jakieś 2000 
lat przed powstaniem pierwszych rozdziałów biblji. Podobną 
płaskorzeźbę podał prof. Fr. Delitsch w swojej pracy „Babilon 
i Biblja".

„ZADUŻO KAWY!"
Pod tym tytułem czytaliśmy niedawno w prasie codzien­

nej następującą depeszę:
Paryż, (MTE.) Z Rio de Janeiro donoszą o zniszczeniu 927 800 po­

dwójnych centnarów kawy, celem opróżnienia składów kawy. wobec no­
wych zbiorów. Według obliczeń nowy zbiór kawy wyniesie 20 miljonów 
worków Zachodzi więc obawa, że conajmniej połowa nowych zbiorów 
będzie musiała ulec zniszczeniu aby z a p o b i e c  d a l s z e m u  
s p a d k o w i  cen k a wy  na r y n k a c h  ś w i a t o w y c h .

Zadużo kawy? Czy zadużo łotrów?...

Z. Z. S. R. R

W Wiatce otwarto uniwersytet bezbożniczy. 400 słu­
chaczy kształci się na koszt państwa w zwalczaniu za­
światowych fikcyj, które byłyby już dawno poszły w zapom­
nienie, gdyby nie było ludzi zainteresowanych w ich podtrzymy­
waniu. Liczba zarejestrowanych bezbożników dochodzi do 10 
miljonów.

BEZCZELNOŚĆ WATYKAŃSKIEGO OKUPANTA

Administrator rzym kat. parafji w Tomaszowie lub. ksiądz 
Stachurski, uważając prawdopodobnie, że agentów watykań­
skiego monarchy nie obowiązują żadne polskie przepisy prawne, 
rozpoczął budowę budynku gosposdarczego przy plebanii bez 
uzyskania zezwolenia właściwych władz.

Wskutek powyższego w dniu 20 maja r. b. urzędnik 
miejskiego dozoru policyjno-budowlanego ob. Lisowski urzędo­
wo zwrócił się do ks: Stachurskiego z zapytaniem czy tenże 
posiada zezwolenie odnośnych władz.
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Butny księżulo na odnośne pytanie odpcwiedział, iż ze­
zwolenia nie posiada i nie potrzebuje i że będzie robił co mu 
się podoba.

Na uwagę ob. Lisowskiego, iż tenże bęozie musiał przy­
stąpić do opięczętowania rozpoczętej budowli, ksiądz Stachurski 
podniesionym głosem odrzekł: „możesz mi pan zablombować 
tu i tam...“, podnosząc przytem sutannę i czyniąc wymowny 
gest.

Oczywiście przeciwko niesfornemu księdzu zostanie wnie­
siona skarga do sądu.

Spodziewamy się, że sąd nauczy księdza Stachurskiego 
dobrego wychowania oraz respektowania obowiązującego prawa.

KSIĄDZ LAMIE O B O W lĄ Z U J ą C E  P R A W O
W swoim czasie przed księdzem Antonim Białowąsem, 

jako urzędnika stanu cywilnego parafji rzymsko-katolickiej 
w Rzeplinie, gm. Telatyn, pow Tomaszowskiego, sporządzony 
został akt urodzenia niejakiej Franciszki Walczuk.

Po pewnym czasie bogobojne kumoszki doniosły księdzu 
Białowąsowi o rzekomo nieślubnem spłodzeniu owej Walczu- 
kówny.

Mimo, iż ojciec dziecka, wpisany do metryki, prawości 
pochodzenia dziecka niezaprzeczył i mimo iż w trybie właści­
wym metryka urodzenia przez sąd pa stwowy ani zmienioną 
ani sprostowaną nie została, ksiądz Białowąs dopuścił się sa­
mowolnego zniszczenia dokumentu urzędowego, to jest popeł­
nił przestępstwo, przewidziane przez kodeks karny.

Co na to powiedzą władze prokuratorskie.

ATRAKCJA ROKU ŚW.

W wigilję roku św. papież zapali! iluminację 17 metrowego 
krzyża, ustawionego na górze Senario pod Florencją. Techn ka 
nowożytna, ale cóż, skoro treść przedpotopowa.

M
NOWA STYGMATYCZKA

Jest  nią zakonnica włoska, Helena Alello z Cosenzy. Hi- 
steryczka ta również ma nic nie jadać i również pocić się krwią, 
jak histeryczka z Konnersreuth, której kler zaczyna się wstydzić 
i odsyła ją do domu zdrowia.

O PISMO ANTYKLERYKALNE

Pa.yeł Hulka Laskowski nawołuje w kwietniowym n rze 
. Pielgrzyma Polskiego“ do założenia popularnego pisma anty- 
klerykalnego. gdyż wychodzące obecnie w Polsce pisma anty- 
klerykalne albo mają poziom za wysoki, albo są na usługach 
innych klerykalnych organizacyj.
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OPERETKOWA DEMONSTRACJA

W dniu 24 maja rada miejska wręczyła Boyowi-Żeleń- 
skiemu przyznaną mu nagrodę literacką. Gdy przystąpiono do 
tego punktu endeckie narodowe koło gospodarcze wyszło 
ostentacyjnie z sali dla zadokumentowania swego bogoojczy- 
źnianego. oburzenia, a natomiast weszło na gaierję sali posie­
dzeń rady miejskiej bez biletów 25 studentów-bojówkarzy 
endeckich, którzy mieli zrobić awanturę w czasie wręczania 
Boyowi nagrody, lecz policja w porę ich wyprosiła i osadziła 
w więzieniu śledczem. Wyobrażamy sobie jak ta operetkowa 
demonstracja naszej kołtunerji musiała ubawić człowieka tak 
spokojnego i mającego takie subtelne poczucie humoru, jak 
autor „Konsystorskich dziewic" i „Naszych okupantów".

Przy tej sposobności nadmieniamy, że demonstracyjna 
zbiórka na nagrodę literacką dla Marji Rodziewiczówny, zarzą­
dzona przez endecję (zob. W. P. Nr. 17 str. 467) dała tylko 
355 zł Donosi o tem „Gaz. Warsz.“ z 23.V.

Śmieszni ludzie.

JAKTO BYLO W PŁOCKU NA UROCZYSTOŚCIACH
PAPIESKICH?

Powie nam o tem komunikat KAPry, który przytaczamy 
w całości:

„(KflP) W dniach 12 i 13 b. m. z okazji jedenastej rocznicy wy­
boru i Koronacji Papieża Piusa XI odbyty się w Płocku pod protektora­
tem J, E. ks. arcybiskupa f\. J. Nowowiejskiego uroczystości papieskie.

W niedzielę dniB 12 lutego J E. ks biskup L. Wetmański w oto­
czeniu licznego duchowieństwa odprawi! w bazylice katedralnej nabożeń­
stwo pontyfikalne.

Następnego dnia w teatrze miejskim odbyła się uroczysta aka- 
demja ku czci Ojca św., na której program ztożyty się odczyt p mec. 
St. Zgliszczyńskiego p. t. „Ku jedności duchowej", przyjęcie depeszy 
hołdowniczej i część koncertowa.

Sala teatru wypełniona była wyborową publicznością (wyobrażamy 
sobie tę wyborową publiczność uw. n.). W lożach zasiedli J. E. ks. biskup 
Wetmański w zastępstwie niedomagającego na zdrowiu księdza arcybi­
skupa Nowowiejskiego, oraz reprezentacji władz instytucyj i organizacyj 
społecznych.

Powaga uroczystego obchodu zupełnie niespodziewanie została 
zakłócona przez demonstracyjne wystąpienie p. starosty Klotza. Z chwilą 
gdy mec. Zgliszczyński, miejscowy działacz katolicki, ukazał się na estra­
dzie, by wygłosić zapowiedziany odcżyt ku czci Ojca św., starosta p. Klotz, 
prztestant, wraz ze swojem otoczeniem, n ie  b a c z ą c  na o b e c ­
n o ś ć  J e g o  E k s c e l e n c j i  i r e p r e z e n t a c y j n y  c h a r a k t e r  
a k a d e m j i  fstrasznel U’v . n.i, demonstracyjnie opuścił lożę na czas 
trwania referatu. Równocześnie opuścili swe miejsca: zarząd miejscowego 
klubu B.B.W.R. oraz delegacja Związku Strzeleckiego.

Demonstracja ta wywołała przykre wrażenie i zdecydowanie nie­
przychylny nastrój do demonstrantów. Zaznaczyć należy, że referat 
p mec. Ziiszczyńskiego nieporuszał momentów politycznych, demonstra­
cja więc prred wygłoszeniem referatu nie miała absolutnie żadnych 
podstaw".

Ód siebie tylko dodamy, że starosta Klotz niepotrzebnie 
wogóle uświetniał swą obecnością urzędową tego rodzaju pon- 
tyfikalną akademję.
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DLfi IDEI POKOJU POWSZECHNEGO.

Czechosłowacka Liga Pokoju przystąpiła na mocy rozpo­
rządzenia czechosłow. ministerstwa oświaty do poddania rewizji 
podręczników szkolnych w całem państwie celem usunięcia 
z nich ustępów, mogących drażnić lub obrażać uczucia innych 
narodowości, nastrajając wrogo jeden naród do drugiego i go­
dzić przez to w-ideę braterstwa ludów i pokoju powszechnkgo. 
Praca została podzielona w ten sposób, że praski oddział Ligi 
Pokoju przeprowadzi rewizję podręczników szkolnych dla szkół 
ludowych i średnich, a berneński — dla szkół wydziałowych, 
fikcją kieruje znana pacyfistka ob. Hanuszkowa (Praga, Brze- 
chówka 346).

Pomimo, że w programie „rozbrojenie moralnego", zapro­
ponowanego Konferencji rozbrojeniowej w Genewie przez dele­
gację polską figurowało również i owo obowiązkowe poddanie 
rewizji wszystkich podręczników szkolnych, zwłaszcza do histo 
rji—nic jakoś o podobnej akcji w Polsce nie słychać, fi byłby 
czas potemu, zwłaszcza że w związku z nowym ustrojem szkol­
nictwa Ministerstwo W. R. i O. P. przystąpiło do zmiany pro­
gramów w szkołach powszechnych, średnich i licalnych. Do 
programów tych trzeba będzie dopasować podręczniki szkolne. 
Z podręczników zaś tych należałoby usunąć wszystko, co jątrzy, 
podbija w niepotrzebną i nie na miejscu dumę i każe patrzeć 
zygór na inne narodowości. Byłaby przytem również stosowna 
okazja do wyrzucenia z naszych podręczników do historji róż­
nych bzdur w stylu błogosławionego Wincentego Kadłubka, 
gloryfikujących nim nieistniejące „dobrodziejstwa" wyznania 
rzymskiego w naszych dziejach.

Wobec tego jednak, że kierownictwo nad opracowywa­
niem nowych programów szkolnych spoczywa w rękach ks. 
Zongołłowicza, wiemy już zgóry, jak pacyfikacja „najnowszych 
podręczników szkolnych będzie wyglądała". Niema też nadziei, 
aby i prawda historyczna, jeżeli tylko nie będzie nastrojona 
apologetycznie (chwalczo) w stosunku do okupacyjnego wy­
znania, znalazła w tych podręcznikach należyty wyraz. Wiadomo, 
przecież, że aby ogłupiać, trzeba obowiązkowo okłamywać, 
fi to przecież jest jednem z naczelnych zadań każdej pracy 
„duszpasterskiej". „Dusza" bowiem w mniemaniu tych panów 
jest wtenczas dopiero „napasiona", gdy mózg zostanie odpo­
wiednio ogłodzouy czy i otumaniony, fi w tem jest i system 
i metoda.

KREW ŚW. JfiNUftREGO ZfiWRZfiLfi Z OBURZEŃ fi, ZOBfi- 
CZYWSZY W NEfiPOLU TRZECH BISKUPÓW POLSKICH

Pisaliśmy niedawno o zawrzeniu t. zw., „krwi“ św. Janu­
arego w Neapolu wobec pielgrzymki francuskiej i powiedzie­
liśmy wówczas, że „krew ta będzie wrzała w b. „świętym 
roku“ znacznie częściej, jeżeli tylko pielgrzymki będą dość 
liczne i dość pochopne do szastania groszem na rzecz neapo-
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litańskich oszustów. I oto w niespełna miesiąc po tym wrzą­
cym popisie „krwi“ wobec francuskich pątników zawrzała ona 
w dniu 6  maja wobec polskiej pielgrzymki, której przewodzili 
trzej biskupi z Polski: Nowowiejski i Wetmański z Płocka oraz 
Dub-Dubowski z Lucka. Ten ostatni siedzi stale w Rzymie, 
ponoć na jakiejś pokucie, gdzie żyje bardzo mało ascetycznie. 
Po modłach, trwających całą godziną, eter zabarwiony na czer­
wono, a zwany „dla panów" „krwią św. Januarego" zawrzał 
z oburzenia, zobaczywszy pod Wezuwjuszem gromadą obranych 
przez dewocją z rozumu tumanów pod wodzą trzech zaświa­
towych kombinatorów krącących te mi biednemi tumanami 
i biedaczyny z Watykanu w 11.000 pokojów.

Z flUSTRJI
Wzorem Hitlerji i ftustrja jąła wkraczać na tory klerykalnej 

reakcji, zwłaszcza po wizycie prezydenta Dolfusa w Watykanie 
i u Mossoliniego, gdzie sią zetknął z posłami Hitlera. Po 
powrocie Dolfusa z Rzymu. Wszczęto zaraz ostry kurs przeciwko 
bezwyznaniowym i wolnomyślicielom wprowadzono do szkoły 
przymusową nauką religji i przystąpiono do zawarcia konkor­
datu. Jak widzimy reakcja wzbiera a co za tern idzie i rewo­
lucja rośnie I nie dziw! Bo skoro są jeszcze na świecie tacy, 
którym sią zdaje, że można w tych czasach bezkarnie zdławić 
wolność, muszą sią znaleźć i tacy, którzy ich z tego mylnego 
mniemania bądą raz poraź wyprowadzali, aż do skutku.

Z prasy
ALBO — ALBO . . .

W majowym zeszycie „Rycerza niepokalane7 “ czytamy ta­
kie zapewnienie:

... Czem jest „Rycerz Niepokalanej" wie każdy czytelnik, 
który choć raz w życiu zetknął sią z tym miesięcznikiem Prze­
wielebni Ojcowie Franciszkanie s ą  w y k o n a w c a m i  W o l i  
Te j ,  K t ó r a  N i e p o k a l a n ó w  o b r a ł a  S o b i e  n a  
„ t w i e r d z ą "  dla Swojego „Rycerza", zdobywającego coraz 
liczniejsze zastępy prawowiernych.

Niezaprzeczalnym dowodem szczególnej opieki Matki Bo­
skiej nad „Rycerzem" j e s t  j a k i ś  n a d p r z y r o d z o n y  
w p ł y w  t e g o  p i s m a  n a  l u d z i ,  j a k a ś  mo c ,  k t ó r a  
z d o b y w a  c z y t e l n i k a  d l a  W i a r y  św. i K o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r a  w p r o s t  z m u s z a  o b o j ę t ­
n y c h ,  z a c h w i a n y c h  i w ą t p i ą c y c h  w M i ł o s i e r ­
d z i e  B o ż e  — d o  s k r u c h y ,  m o d l i t w y  i p o k u t y ,  
i — c o  z a t e m  i d z i e  — do  g ł ę b o k i e j  w i a r y .

I l u  z n a j o m y c h  m i  a t e u s z ó w  z a w r ó c i ł o  
z b ł ę d n e j  d r o g i  s w y c h  p s e u d o - f i l o z o f i c z n y c h  
z a p a t r y w a ń ,  i l u  o b o j ę t n y c h  s k r u s z y ł o  s i ą  
p r z e d  M a j e s t a t e m  B o g a ;  i l u  h i p o k r y t ó w  
s t a ł o  s i ą  g o r l i w y m i  w y z n a w c a m i ,  i l u  
z ł y c h ,  o r a z  w y s t ę p n y c h  n i e s z c z ę ś l i w c ó w



510 Z p ra sy

w z i ę ł o  r o z b r a t  z d o t y c h c z a s o w e m  - z i e m  
ż y c i e m  i k a j a  s i ę  u S t ó p  J e z u s a ,  a W s z y- 
s t k o  t o  s t a ł o  s i ę  z a  p o ś r e d n i c t w e m  „ R y ­
c e r z a "  z ł a s k i  N i e p o k a l a n e j ,  (p. n )

Wiemy, że ryzykujemy wiele, zamieszczając ten ustęp. 
Grozi nam to bowiem utratą — jeżeli nie wszystkich, to przy­
najmniej b. wielu z naszych czytelników. Mimo to odważamy 
się na ten krok! Niech będzie co chce! ftlbo — albo...

Pomimo, że podcinamy gałąź, na której siedzimy — chce­
my się wreszcie przekonać, czy „Rycerz niepokalanej", druko­
wany w 600,C00 egzemplarzy i zużywający co miesiąc 25 tonn 
papieru (zob. str. 145) ma istotnie taki „nadprzyrodzony wpływ 
na ludzi", a zwłaszcza na ateuszy, których człowieczeństwa 
„Rycerz niepokalanej" zdaje się nie kwestjonować.

flby ryzyko nasze posunąć jeszcze o krok, przytaczamy 
z tegoż zeszytu cały ustęp p. t. „Trudności religijnę":

Jak też z tego zgrać — to do ostatniego czytelnika! 
Dopiero w tej chwili wiemy, co to jest hazart! 
fl zatem uwaga! O, jakże nam serce drży!...
P Y 7. Dlaczego czcimy t szanujemy obrazy, f ig u r y  i t. p., podczas 

gdy protestanci tego nie czynią?
ODP. A dlaczego czcimy i szanujemy fotograf je, portrety, pomni­

ki i t. p. osób nam drogich? Czyż nie dlatego,-że rzeczy te przedsta­
wiają lub przypominają osoby, które czcić pragniemy? Tak samo rzecz 
ma się z obrazami, figurami i t. p. w religji. W tym wypadku czcimy nie 
materjaf, z którego te przedmioty są zrobione, lecz świętych, będących 
przyjaciółmi, dziećmi Boga, a naszymi braćmi, których te obrazy, figurki 
i t. p, przedstawiają. Przedmioty te przypominają nam tajemnice naszej 
Wiary św., cnoty świętych, podnoszą naszą myśl do Boga, a ludziom nie- 
umiejącym czytać bardzo często zastępują książkę religijną. Kościół ka­
tolicki, pozwalając na to,-chce wprowadzić do religji serdeczność, której 
zupełnie brak w religji protestanckiej, uważającej, rzeczy te za zbyteczne. 
Co nas więc mogą obchodzić protestanci, ze swoim chłodem i bezduszną 
sztywnością kiedy wiemy, że część obrazów; figur i t p. istniała od naj­
dawniejszych czasów w Kościele,.jako praktyka zbawienia i.przynosząca 
korzyści duchowe.

P Y T . Czy kapłanowi wolno jest wyjawić tajemnicą spowiedzi?
ODP. Nigdy, choćby miał utracić życie, nie wolno mu wyjawić ta­

jemnicy spowiedzi, chyba, że sam penitent (spowiadający się) udzieli mu 
na to wyraźnie i dobrowolnie zezwolenia.

P Y T . Czy m ożna i g o d zi sią brać udzia ł w nabożeństwie innych w y­
znań z  okazji świąta państwowego lub narodowego, z  polecenia swego p rze ­
łożonego?

ODP. Pytarne to może dotyczyć wyznań heretyckich, jakiemi są 
np. wyznanie protestanckie, kalwińskie, marjawickie i t. d., lub wyznań 
katolickich — wyznanie grecko-katolickie.

Co do wyznań heretyckich, trzeba rozróżnić między udziałem czyn 
nym, a biernym w ich nabożeństwach. Udział czynny bierze ten, kto 
z intencją oddania czci Bogu przez nabożeństwo heretyckie, uczestniczy 
w temże nabożeństwie przez wspólne modlitwy, śpiewy i t. p Bierny 
udział bierze ten, kto zewnętrznie tylko, ciałem jest obecny na heretyc- 
kiem nabożeństwie — jako widz i obserwator bez duchowej współłącz- 
ności. Udział czynny jest niedozwolony pod grzechem ciężkim. Drugi, 
to jest bierny udział (pasywny), ze słusznych przyczyn może być w pew­
nych wypadkach dozwolony.

W tym wypadku, z okazji święta państwowego, a z polecenia prze­
łożonego można brać udział w nabożeństwie wyznania heretyckiego, byle­
by tylko - udz i a ł  ten był b i e r n yl
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W nabożeństwach wyznania grecko-kat. można brać udział czynny-
P Y T . Czy wysłuchanie w ni.dzielą M szy św. polowej lub w kaplicy 

szkolne] p rzez  osoby peywatne czyni zadość 11-mu przykazaniu  kościelnemu!
ODP. Owszem, obowiązek nałożony przez ll-gie przykazanie koś­

cielne jest spełniony. Nie można tylko uczynic zadóść temu obowiązko­
wi, gdyby ktoś wysłuchał Mszy św. w kaplicy prywatnej jakiejś rodziny, 
do której on nie należy, ani nie jest jej gościem.

P Y T . Czy można używać do nabożeństwa książki siostry lub brata 
i znalezionego różańca!

ODP. Książki do nabożeństwa może używać więcej osób — rzecz 
zresztą jasna. Na znalezionym różańcu modlić sią też można, gdy nie 
można odnaleźć właściciela. Należałoby jednak poprosić kapłana o po­
święcenie takiego różańca.

P Y T . Csy mamy obowiązek modlić się za  samobójcsw i czy nasza  
modlitwa może pomóc ich duszom?

ODP. Kościół św. nie orzekł o nikim, że jest potępiony, nawet 
o Judaszu, o którym jednak Sam Prn Jezus powiedział: biada człowie
kowi onemu, przez którego Syn człowieczy będzie wydany. Samobójca 
schodzi z tego świata, gwałcąc V przykazanie Bose. fi więc w grzechu 
ciężkim. Dlatego, jako umierający bez łaski poświęcającej, czyli obcią­
żony grzechem śmiertelnym, zostanie przez Boga osądzony sprawiedli­
wie i odrzucony na wieki czyli potępiony, ł takiemu modlitwy już nic 
nie pomogą.

Jeśliby atoli samobójca, na skutek nadzwyczajnej łaski Bożej, 
jeszcze przed śmiercią zdołał wzbudzić akt żalu doskonałego, t. j. z mi-' 
łości ku Panu Bogu — co jest rzeczą bardzo trudną, zważywszy okolicz­
ności śmierci samobójczej — to może być zbawiony, i takim modlitwa 
nasza może być pomocna Ponieważ jednak nie możemy wiedzieć, czy 
samobójca zdołał uzyskać łaskę Bożą przez żal doskonały czy nie, więc 
możemy się modlić prywatnie za samobójców. Gdyby nasza modlitwa 
pomóc im już nie mogła, prawdopodobnie skorzystają z niej inne dusze.

Samobójcy, umierający bez pojednania z Panem Bogiem, pozba­
wieni są pogrzebu chrześcijańskiego, i jako wyklęci ze społeczności ka­
tolickiej nie mogą być grzebani na miejscu świętem, ani nie wolno od­
prawiać za ich dusze publicznych nabożeństw. Niema też żadnego obo­
wiązku modlić się za nich, jednak modlitwa prywatna nie jest zabroniona.

P Y T . Przyobiecałem Matuchnie Niepokalanej, że gdy mnie wysłucha, 
to łaskę, te ogłoszę w „Rycerzu '. Cud Bogarodzica uczyniła, ja  to wiernie 
opisałem, ksiądz Kanonik pieczątkę p rzy ło ży ł i podziękowanie to wysłałem  
listem poleconym do Niepokalanowa jeszcze przed rokiem, a Ojcowie łego 
w „Rycerzu“ nie ogłaszają... Czy ja  mam  grzech, że przyżeczenia wobec 
Niepokalanej me spełniłem? Przecież ślubowałem, że będzie ogłoszone...

ODP. Nie sposób nam dawać w.„Rycerzu" wszystkich podzięko­
wań, jakie Czytelnicy składają Matce Najśw. za rozliczne otrzymywane 
łaski, a to ze względu na brak miejsca. Tylko niektóre podziękowania 
są umieszczane w całości, a większa ich część w rubryce: „Ponadto Nie­
pokalanej dziękują'. Jednak do spełnienia uczynionego Matce Najśw. 
przyrzeczenia w zupełności wystarczy, jeśli podziękowanie zostanie wy­
słane do redakcji, i czy podziękowanie zostanie umieszczone czy nie, 
dziękujący jako zastępca matuchny grzechu żadnego niema, bo obietnicę 
spełnił. O umieszczeniu jakiegoś podziękowania decyduje redakcja, bo 
to jest jej obowiązkiem, a nie Czytelnicy.

1 co wy na to, Czytelnicy i ateuszy?... Czy wiew nadprzy- 
rodzenia już was bierze na arkan pokusy i rzuca do stóp „ma­
tuchny"?... Jeżeli tak — nie oszczędzając nas i piszcie nam 
o swojem nawróceniu! Los nas już żeden nie może zatrwo­
żyć!..." (Asnyk). Powiedzieliśmy sobie bowiem jak Juljusz Ce­
zar przy przekraczaniu Rubikanu:

„Aut—aut! alca jacta tuntl“ (Albo—albo! Kości rzucone!...)
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Dyrekcja „GÓRKI" (Kolonja Lecznica Dziecięca im. 
Dr. Med. Rektora J. Brudzińskiego przy Zdroju w Busku, 
ziemia Kielecka) niniejszym zawiadamia, że z dniem 
1 czerw ca  r. b. u ru ch a m ia  Kolonje S ezo ­
now e L eczn icze  d la  dzieci od 4 — i4  la t  
z gruźlicą chirurgiczną lżejszego stopnia, reumatyzmem, 
anemją, skazami ustrojowemi etc. etc.

Cięższe schorzenia leczone są w Sanatorjum czynnem 
caty rok Z dn. l.X1.32 przyjmowane są również dzieci 
nerwowe i upośledzone umysłowo, oraz cofnięte w roz­
woju — do specjalnego Oddziału, pod fachowem specjal­
nem kierownictwem.

Przy Sanatorjum — Szkoła. — Opłaty niskie.— Dzieci 
pracowników państwowych, za kartkami skierowania leka­
rzy urzędowych, opłacają tylko 25%.

Instytucja społeczna.
Informacje pisemne. Busko-Zdrój, Górka, Tel. Nr. 18.

O D C Z Y T Y  W  P O L S K I M  Z W I Ą Z K U  M Y Ś L I  W O L N E J  
W a r s z a w a  K r ó l e w s k a  16

W dniu 3 czerwca r., b., w sobotę o godzinie 8  wiecz. 
ob. W ładysław Skowronek wygłosi odczyt p. t. „KONIEC 
ŚWIATA WEDŁUG APOKALIPSY ŚW. JANA“.

W dniu 10 czerwca r. b., w sobotę o godzinie 8 -ej wiecz 
ob. Halina Krahelska wygłosi odczyt p. t. „SPOŁECZNE 
SKUTKI BEZROBOCIA".

B. RUSSEL — Czy religją przyniosła pożytek cywilizacji? W. PO- 
NIECK1 — Ludwik Krzywicki w 50-lecie pracy naukowej. MARJAN 
WAWRZEN1ECKI Jakie to 'jednak zawsze rozbrajająco naiwne. ST. 
ASTĆ-Ortografja woinomyślicielska. KRONIKA. Z PRASY. Z KSIfjŻEK, 

GŁOSY CZYTELNIKÓW. OCZYTY w P. Z. M. W.

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
rocznie zt. 20.00 miesięcznie zl. 1.75
półrocznie „ 10.00 zagranicą 3 i pól doi. rocznie
kwartalnie „ 5.00 numer pojedynczy 60 gr.

Adres Reda kc j i  i AdmlnistracJL-Warszawa, Królewska 16, telefon 718-14 
-—KofrfcTczek. P. K. O. 14,200.-

Redaktorka Mar j a  J a n k o w s k a  — Wydawca: S p ó łd z i e ln i a

Druk. W. Cywińskiego, Warszawa, Nowy^wiąjb-36.
"“''"'Dzid; ..........


